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SENS TRZECIEGO MAJA 


STO  sześćdziesiątą rocznicę 
WwW uchwalenia konstytucji majowej 
rządzący Polską z ramienia Moskwy 
komuniści anieśli ostatecznie święto- 
wanie Trzeciego Maja. Jest w tym 
głębszy sens. O niepodległości naro- 
du w ostatniej instancji stanowi 
własne prawo, autonomia w klasycz- 
nym tego słowa znaczeniu. Bierut 
może używać tytułu prezydenta Rze- 
czypospolitej, wojsko Rokossowskiego 
mode używać sztandarów z białym 
arłem, celnicy w polskich mundurach 
mogą na granicach ściągać cło w 
ałotych polskich, orkiestry na uroczy- 
stościach grać mogą „Jeszcze Polska", 
a wszystko to razem jest niewola. 
Nawet n.e własne wojsko, rząd i skarb 
stanowią o istocie niepodległości. Sta- 
nowi o niej, czy naród sam wydaje 
dla siebie prawa i czy aparat pań- 
stwa jest narzędziem wykonywania 
tych praw. 


Tym, co sprawiło, że Trzeci Ma- 
ja stał się świętem narodowym, były 
nie tyle przepisy konstytucji z 1791 
roku, których przez półtora wieku 
nikt nie mógł uważać za obowiązują- 
ce prawo, ile że była to ustawa zasad- 
nicza uchwalona samodzielnie przez 
Polaków wbrew naciskom obcych, że 
był to ostatni wielki przejaw auto- 
nomii narodu. Źródłem tej konstytu- 
cji była wola Polaków, co przeciwsta- 
wiało ją późniejszej konstytucji Księ- 
stwa Warszawskiego, której źródłem 
była wola Napoleona, czy konstytucji 
Królestwa Polskiego, której źródłem 
była wola mocarstw. 


Jeżeli każda ustawa jest tylko czę- 
ścią prawa, widomą pisaną częścią, 
dokoła której narasta żywy i nieraz 
decydujący obyczaj, to konstytucja w 
wyższym niż jakiekolwiek inne prawo 
stopniu jest tylko szkieletem, któremu 
Własne rysy nadaje żywa tkanka 
Praktyki, obyczaju, atmosfery. Dopie- 


ro razem ustawa i zwyczaj tworzą 
pełną konstytucję. 

Konstytucje zazwyczaj mówią o 
tym, jak ma być zorganizowana wła- 
dza państwowa, nie mówią rzeczy 
najistotniejszej, do ujęcia w paragra- 
fy prawie niemożliwej: jak powstaje 
ta władza, jak organizuje się wola 
zbiorowa. Dla ustroju państwa waż- 
niejsze od tego, jak się oddaje i ob- 
licza głosy w wyborach, jak się mia- 
nuje i obala rząd, jest — jakie są 
kierunki polityczne w społeczeństwie, 
ile i jakich stronnictw, jakie metody 
walki między nimi. Te sprawy regulu- 
je obyczaj polityczny, prawo nie pi- 
sane ale podstawowe. Kształtowanie 
tego obyczaju jest pracą prawotwór- 
czą najwyższego znaczenia. Jest to 
zarazem ta dziedzina życia narodo- 
wego, która w stosunkowo znacznym 
stopniu może być kontynuowana na 
emigracji. Gdy w kraju wolne życie 
polityczne jest stłumione, o obyczaju 
politycznym przyszłości w poważnej 
mierze decyduje praktyka, jaka się 
wytwarza na wygnaniu. 

Pod tym względem w naszym życiu 
emigracyjnym obok stron ciemnych 
są i wyraźnie jasne. Z jednej strony 
praktyka  nielojalnego chwytania 
władzy, czy jej pozorów, kontynuowa- 
na jest przez wymierającą sanację i 
jej nieprawe polityczne potomstwo. Z 
drugiej wszakże zanotować należy, po 
raz pierwszy bodaj w naszej historii 
politycznej, lojalną współpracę w do- 
browolnie przyjętych i żadnym ze- 
wnętrznym przymusem nie chronio- 
nych ramach Rady Politycznej głów- 
nych stronnictw polskich które dzie- 
li cała niemal przeszłość i zasadnicze 
różnice w poglądach na przyszłą po- 
litykę w wolnej ojczyźnie, które, jak 
narodowcy i socjaliści, toczyły z so- 
bą walkę gwałtowną, nie wolną na- 
wet od krwawych zajść. Stronnictwa 
te nie zrzekły się swych programów, 


nie zawarły żadnego kompromisu 
ideowego, lecz przyjęły milcząco ar- 
tykuł niepisanego prawa, że w walce 
politycznej nie będą używać w żad- 
nym wypadku gwałtu ani oszustwa i 
że wobec obcych w sprawach ogólno- 
polskich występować będą w porozu- 
mieniu. 


Kto się do tego niepisanego prawa 
przyłączy, a przyłączyć się nie można 
uchwałą ani deklaracją, lecz prakty- 
ką, ten umocni fundamenty przysz- 
łego ustroju państwa. Znaczenie Rady 
Politycznej pod tym względem prze- 
rasta ogromnie zmacaenie doraźnej 
instytucji emigracyjnej. Jest z tego 
ducha, który świętem narodowym 
uczynił dzień Trzeci Maja. 


PROWOKA TORZY 


Pobyt prymasa Polski, J.E. ks. arcy- 
biskupa Stefana Wyszyńskiego w 
Rzymie otacza atmosfera zrozumia- 
łej dyskrecji. Jak na tę sprawę pa- 
trzą komuniści, objaśnia niedwu- 
znacznie artykuł w organie „katoli- 
ków reżimowych'. Czytamy tam: 

„Oczywiście wszyscy katolicy polscy 
łączą z tym wyjazdem tylko jedną 
myśl i pragnienie. Pragnieniem tym, 
po zniesieniu tymczasowości admini- 
stracji kościelnej na Ziemiach Za- 
chodnich i po przyjęciu przez Dostoj- 
ny Episkopat Polski wikariuszy Kapi- 
tulnych do swego grona, może być 
tylko ogłoszenie przez Stolicę Apo- 
stolską zniesienia jakiejkolwiek nie- 
pełności organizacji kościelnej na 
ziemiach polskich“, 

Autorzy tego artykułu oczywiście 
wiedzą, że prawo kanoniczne nie po- 
zwala na mianowanie  ordynariuszy 
dopóki żyją poprzedni i dopóki nie 
ma międzynarodowo uznanej granicy 
państwowej. Piszą więc po to, by przy- 
gotować grunt do prześladowania Ko- 
ścioła, gdy Prymas wróci bez załat- 
wienia nominacji nowych ordynariu- 
szy. 

Wstęp do ataku na Prymasa znaj- 
dujemy w dalszym ciągu tego same- 
go artykułu: 

„Musimy 


wyrazić ubolewanie, że 
Prymas 


uznał za celowe złożenie 
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oświadczenia wobec ludzi (chodzi o 
dziennikarzy na dworcu w Wiedniu. 
Przyp. Red. „M.P.'), którzy na zasa- 
dzie swych intencji politycznych ze 
szkodą dla interesów polskich musieli 
zawieść Jego zaufanie... Jednocześnie 
z przykrością dowiedzieliśmy się, że 
Sekretariat Stanu uznał za możliwe 
korespondować z panem Augustem 
Zaleskim jako „prezydentem Polski"... 
Na dworcu w Rzymie witali Prymasa 
Polski m. in. ks. Meysztowicz i ks. 
Strojny... Katolickie społeczeństwo 
polskie wyraża swe oburzenie na pró- 
bę usidlenia Przedstawicieli Episko- 
patu przez księży znanych z działał- 
ności niezgodnej z polską racją sta- 
nu“. 


POTRZEBA SILNEGO, 
REPREZENTATYWNEGO 
RZĄDU 


B. minister Zygmunt Berezowski, 
przemawiając w dyskusji na ostatniej 
sesji Rady Politycznej, podkreślił je- 
„szcze raz, jak olbrzymie szkody wy- 
rządza nam w chwili obecnej rozbicie 
polityczne emigracji i brak sprawne- 
go rządu, reprezentującego główne 
«Kierunki w społeczeństwie. P. Bere- 
zowski przypomniał, że brak takiego 
rządu w znacznej mierze przyczynił 
się do kięski powstania r. 1830—1831, 
ktore miało do dyspozycji doskonałe 
wojsko i pewne przynajmniej szanse 
„zwycięstwa. 

Analogia to niewątpliwie bardzo 
trafna i fnteresująca, choć między po 
łożeniem w r. 1830 — 1831 a dzisiej- 
szym — niezależnie od tego, że dziś 
działamy na emigracji a nie w kraju, 
— zachodzą także poważne różnice. 
Przede wszystkim więc wśród ludzi, 
stojących u steru władzy w okresie 
powstania, istniały zasadnicze rozdź- 
więki nie tylko co do taktyki, jaką 
należy stosować ale i co do samych 
celów powstania. Jedni — w szczegól- 
ności gen. Chłopicki, który nawet po 
usunięciu go ze stanowiska dyktato- 
ra nie przestawał prowadzić własnej 
polityki, — pragnęli jak najszybszego 
porozumienia się z carem Mikołajem, 
traktując powstanie tylko jako pod- 
stawę do targów z nim o poszanowa- 
nie konstytucji Królestwa Kongreso- 
wego. Ze stanowiskiem tym solidary- 
zowali się i inni przywódcy ówcześni. 
choć nie wszyscy szli tak daleko w 
swym „kapitulacyjnym" stanowisku, 
jak Chłopicki. Wspólna im wszystkim 
była obawa przed zagładą tego wiel- 
kiego dorobku kulturalnego, gospo- 
darczego, administracyjnego 1 wojsko- 
wego, jaki przyniosło Polsce ówczes- 
ne „dwudziestolecie', a raczej lat 24 
od chwili utworzenia Księstwa War- 
szawskiego aż po r. 1830. 


Inni — w szczególności to, co na- 
zwać by można frakcją Lelewela — 
odrzucali wszelką myśl o powrocie do 
jakichkolwiek związków z Rosją i do- 
magali się rozszerzenia powstania na 
całe społeczeństwo po obu stronach 
ówczesnej „linii Curzona“ oraz walki 
do upadłego. 

Ks. Adam Czartoryski, obrany pre- 
zesem rządu narodowego po upadku 
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dyktatury Chłopickiego, do ostatniej 
chwili starał się zapobiec wybuchowi 
powstania. Kiedy mu się to jednak 
nie udało, uznał, że nie może się 
przeciwstawiać nastrojom i woli spo- 
łeczeństwa, i oddał się na usługi ru- 
chu powstańczego, spełniając lojalnie 
zadania, jakich się podjął. Doskona- 
le przedstawił ten etap życia ks. Ada- 
ma gen. Kukiel w jednym ze swych 
odczytów, wygłoszonych ostatnio w 
Londynie pod egidą Instytutu Kultu- 
ry Narodowej. 

Rozbicie wśród „góry“ co do celów 
i taktyki jaką należy stosować, przy 
równoczesnej słabości ciał kierowni- 
czych, miało fatalny wpływ na prze— 
bieg powstania i przyczyniło się w 
znacznej mierze do jego upadku. Dzi- 
siaj nie może być — przynajmniej 
między Polakami na emigracji — 
różnic co do celu, do jakiego zmierza- 
my, boć trudno chyba traktować po- 
ważnie odosobnionych i nielicznych 
„neutralistów'', czy zwolenników 
„trzeciego miejsca“. Mogą zachodzić 
różnice co do taktyki, ale i one dały- 
by się przy dobrej woli wygładzić w 
drodze szczegółowego skonfrontowa- 
nia stanowisk i doprowadzenia do ja- 
kichś rozsądnych kompromisów. 


Mimo to jesteśmy rozbici w sposób 
niezmiernie utrudniający, jeśli nie 
wprost paraliżujący, akcję naszą na 
zewnątrz. Gdy weźmiemy pod uwagę, 
że polska działalność polityczna na 
zachodzie, byle prężna i celowa, może 
odegrać rolę czynnika współkształtu- 
jącego przyszłe granice Polski i cały 
układ stosunków w Europie środko- 
wo-wschodniej,  rozstrzelenie się sił 
polskich na emigracji ukaże się nam 
w świetle szczególnie złowrogim. Cóż 
w tych warunkach pomogą wszystkie 
deklaracje na temat prymatu legaliz- 
mu i wyłącznych uprawnień rządu w 
zakresie polityki zagranicznej i woj- 
ska, skoro wszyscy już wiedzą, że ów 
rząd jest narzędziem ambicyj małej 
grupy, dalekiej od tego, by reprezen- 
tować naród polski. 


CZYŻBY ROZPAD 
LABOUR PARTY? 


Rządząca ekipa Labour Party zna- 
lazła się, jakby wskazywały niektóre 
objawy, w położeniu tych elit kierow- 
niczych, które upadły lub rozsypały 
się bądź z powodu braku dopływu no- 
wych młodych sił, bądź też z powodu 
buntu elementów młodszych czy śred- 
nich wiekiem. Trzon Kierownictwa 
Labour Party stanowili po objęciu 
przez to stronnictwo władzy w r. 1945 
działacze starsi już przeważnie wie- 
kiem: Bevin, Attlee, Morrison, Green- 
wood, Chuter Ede, przeszłością swą 
związani z ruchem Trade-Unionów. 
Kilku z nich uczestniczyło w wojen- 
nym gabinecie koalicyjnym Churchil- 
la, co im wyszło bardzo na dobre: roz- 
szerzyli swe horyzonty polityczne 1 
nabyli sporo doświadczenia w techni- 
ce rządów. Reprezentują oni to, co 
można by nazwać prawym skrzydłem 
Labour Party. W ciągu swych sześcio- 
letnich rządów systematycznie wpro- 
wadzali w życie swe wytyczne w za- 
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kresie nacjonalizacji i świadczeń 
społecznych, niemniej w podstawQ- 
wych sprawach polityki zagranicz- 
nej, ustroju konstytucyjnego Wielkiej 
Brytanii i obyczajów politycznych 
niemal zawsze potrafili znaleźć 
wspólny język z torysami. Przygarnęli 
do siebie znowu  frondującego da- 
wniej sir Stafforda Crippsa, który 
okazał się bardzo zdolnym reorgani- 
zatorem zachwianego przez wojnę 
życia gospodarczego Wielkiej Brytanii. 


Właśnie on jednak zrobił w szere- 
gach tej rządzącej ekipy pierwszą po- 
ważną Sszczerbę, odchodząc z powodu 
prawdziwej, nie urojonej choroby. Po 
nim zapadł poważnie premier Attlee 
i oto w czasie jego pobytu w szpitalu 
spotkał partię dotkliwy cios przez 
zgon człowieka, który w jej szeregach 
posiadał największy bodaj autorytet: 
Ernesta Bevina. 

Ostatnio, wśród młodych sił, na ho- 
ryzoncie partyjnym pojawiła się no- 
wa, nieznana dotąd gwiazda: kanc- 
lerz skarbu Gaitskell, — jednak wła- 
śnie przedstawiony przez niego bud- 
żet stał się przyczyną wstrząsu, bardzo 
groźnego dla partii przy obecnym po- 
stępującym  przerzedzaniu s.ę i sta- 
rzeniu jej kierownictwa oraz przy 
nastrojach w kraju, zmieniających 
się — głównie pod wpływem rosnącej 
drożyzny — na korzyść konserwaty- 
stów. Wstrząs ten wywołany został 
przez ustąpienie jednego z najbar- 
dziej do tej pory popularnych na pro- 
wincji działaczy partyjnych, ministra 
zdrowia Bevana, z którym niemal 
równocześnie zgłosił swą rezygnację 
35-letni minister handlu Harold 
Wilson, najzdolniejszy ponoć przed- 
stawiciel młodego pokolenia partii. 


Z oświadczenia, złożonego: przez Be- 
vana w Izbie Gmin, wynikło przy tym, 
że nie chodziło mu tylko o zapropo- 
nowane przez kanclerzą skarbu wpro- 
wadzenie opłat za sztuczne zęby i 
okulary, jak to do tej pory mniemano, 
ale że jest on przeciwny całej struk- 
turze budżetu, w szczególności zaś 
pozycjom dotyczącym zbrojeń. W tym 
punkcie Bevan — łącznie, jak się zda- 
je, z Wilsonem — buntuje się przeciw 
zasadniczej linii politycznej, wspólnej 
prawicy Labour Party i torysom. Sta- 
nowisko Bevana, który ostro atako- 
wał politykę zbrojeniową Stanów 
Zjednoczonych, godzi w samą pod- 
stawę współpracy anglo-amerykań- 
skiej. 

Prasa konserwatywna uważa te wy- 
darzenia za zapowiedź szybkiego roz- 
kładu Labour Party i uderza już w 
surmy zwycięstwa w związku 2 nowy- 
mi wyborami do parlamentu, które z 
chwilą dymisji Bevana stały się po- 
noć bliskie. Być może, że torysi wy- 
bory te wygrają, gdyż opinia kraju 
wyraźnie przesunęła się w ich kierun- 
ku. Czy jednak dojdzie do rozsypania 
się Partii Pracy jest raczej wątpliwe. 
Wiele wskazuje na to, że doły partyj- 
ne i przywódcy lokalni — zarówno w 
samej Labour Party, jak w związkach 
zawodowych — przeć będą do utrzy- 
mania jedności. Dużo oczywiście zale- 
ży od tego. czy przetrzebiona góra 


partyjna zdoła się znowu skrzepić i 
uzupełnić. 
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NIEMCY O POLSKICH 
MOŁLIWO3SCIACH 


znany ze swych antypolskich wy- 
stąvień tygodnik „Die Stumme aer 
Vertriebenen“ poruszając problem 
odbudowy wojska polsniego na Zacno- 
dzie i warunkow w związku z tym 
stawianych przez  poiską emigrację, 
pisze: „O warunkach tych wiele w 
ostatnini czasie wśrod po.saich emi- 
gerantuw mowiono i pisano. Dają się 
one ściągnąc ao jednego m.anownika: 
uznanie rządu emigracyjnego jako 
rządu legalnego i uznanie liwi Oara 
— Nysa jaao ostatecznej granicy pol- 
SKO-niemieckiej. Z pierwszym warun- 
kiem nie wieie będą mieii powoazenia, 
gdyż spełnienie go Oznaczałoby Zer- 
wanie stosunkow muięuzy reżimem 
warszawskim a Zachodem. Nawet w 
wypadku wojny Zachód byłby raczej 
Skłonny uznac rząd utworzony z wol- 
nych wyboruw w Kraju. Inaczej jed- 
nak wyg.ąda warunex linii Odry — 
Nysy. Tu mocarstwa zachodnie mo- 
głyby udzielić częściowych przytrze- 
czeń. Bo — po p.erwsze zapłaciłyby 


tu czymś, co do nich nie należy, a po 


drugie — nie tyle chodzi im o to, by 
tereny nad Odrą i Nysą nie były nie- 
miecnie, ile, by nie były opanowane 
przez Rosjan. Pioblem zaś ma zupeł- 
nie odmienne obiicze, jesli nad Odrą 
znajdz.e się skłaniająca się ku Zacho- 
dowi Polska. Dlatego też czas najwyż- 
szy, by przeciwko tej intensywnej 
propagandzie polskich emigrantow w 
sprawie Odry i Nysy wszcząć środki 
zaradcze". 


ŻNIWO ŚMIERCI 


Ostatnie tygodnie 
zgony osob wybitnych. 

Z wiaowni politycznej świata zeszedł 
Ernest Bevin, do ostatniej niemal 
chwili kierownik polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanii. Kariera to nieprze- 
ciętna i niezwykle reprezentatywna 
dla ruchów robotniczych. Ten niegdyś 
parobczak, potem woźnica, konduk- 
tor, organizator zwigzkow zawodo- 
wych, przywcdca wielkich strajków, 
który do końca swego życia popełniał 
błędy gramatyczne w swoich mowach, 
był sprawnym i pełnym indywiaual- 
ności szefem polityki zagranicznej 
wielkiego państwa, należąc do głów- 
nych graczy na szachownicy pouity- 
ki światowej. Jedna z najbardziej 
tradycjonalistycznych dyplonacji 
Świata bez szemrania przyjęła władzę 
starego trybuna ludowego. Anglia 
była pierwszym mocarstwem, którego 
dyplomację prowadził autentyczny 
robotnik. I jemu właśnie wypadło u- 
żerać się latami z przedstawicielami 
mocarstwa „proletariackiego", które- 
so dyplomację formował ziemianin 
Cziczerin, a prowadzili dalej urzędnik 
Mołotow i adwokat Wyszyński. 
: Choć masywna sylwetka twardego 
1 rozsądnego Bevina nie może nie bu- 

Zić szacunku ani nawet sympatii, 
wspomnieć trzeba, iż tak się złożyło, 
że jego kariera zaczynała się i kończy- 
ła akcentami antypolskimi. W r. 1920 
Organizował strajk dokerów przeciw 
ładunkowi broni dla Polski zmagają- 


obfitowały w 
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cej się z najazdem Sowieckim, bezpo- 
średnio niemal zaś przed ustąpieniem 
Ze SLuilOWiSKAa ministra Sspiaw zagra- 
nicznych złożył w pailamencie o- 
Świaaczenie, że nie może protestować 
gdy rząd po.ski powołuje na stano- 
wisko naczeinego Qaowóacy generała 
pocnodzenia polskiego, ROKOSSOWS- 
kiego. 
La w Kk 

W Portugalii zmarł, po przeszło 
ćwierćwieczu zasiadania na stolcu 
prezydenckim generał Carmona. Wy- 
n.osia go ao władzy „junta“ wojsko- 
wa, jeden z tych SLisk_w ktore wsurzą- 
sały Portugalią w ostatnich pokole- 
niach co kilka niemal lat. Byia to 
jeszcze Portugalia zacofana, uboga, 
ciemna. Ta Portugalia, którą zostawił 
Carmona jest zupełnie inna, o wiele 
zasobniejsza, światlejsza, lepiej zor- 
ganizowana społecznie i politycznie, 
mogąca służyć za wzór 1ządności i 
stałosci wielu państwom europejskim. 

Zasługą Carmony jest, że był Skro- 
mny, że zdawał sooie sprawę ze swo.ch 
ograniczeń i nie chciał być zbawcą 
ojczyzny, lecz poznał się na warto- 
ściach młodego profesora ekononii z 
Coimbry, Salazara, i uazielił mu peł- 
nego poparcia, umożliwiając mu zo- 
stanie najpierw ministrem skarbu, 
potem preinierem. Salazar okazał się 
najwybitniejszym Portu galczyk.em o- 
statnich stuleci a Już dziś owoce jego 
rządów przekraczają znacznie osiąg- 
nięcia ostatniego wybitnego męża 
stanu portugalsziego, Pombala, dwa 
wieki temu. Salazar potrafił uniknąć 
zarówno dyktatury wojskowej jak to- 
talizmu, a conolwiek krytycznego by 
powiedzieć o jego rządach, jest w Por- 
tugalij nieporównanie więcej wolno- 
ści i dobrobytu niż w sąsiedniej, o ileż 
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większej Hiszpanii. Portugalia umia- 
ła tasże zacaować neutrainość w cza- 
sie wojny domowej w H.szpanii i w 
czasie drugiej wojny światowej, nie 
rez,gnując przy tym ze swej od.ębnej 
postawy ideowej. Znamienne dlą o- 
strożności Sa.ązatra jest, że mimo swej 
na wksoś katoicziej postawy i prak- 
tyki, utrzymał on w Portugalii roz- 
dział Kościoła od państwa. 

Pomyślny zwrot w dziejach Portu- 
gali w ostataina ćwierćwieczu nie był- 
by możiwy, o tym pam.ętać trzeba, 
bez generała Carmony. 

| JE + s 


Z szeregów emigracji polskiej ode- 
SZŁO w Ciągu kilku tygodni czterech 
wybitnych przedstawicieli obozu pił- 
sudczyków. 

Zmarł w Anglii po dłuższej choro- 
bie były premier i minister oświaty, 
autor reformy szkolnej i cgraniczenia 


autonomii uniwersyteckiej, Janusz 
Jędrzejewicz. 
Zmarł w Stanach Zjednoczonych 


były kierownik polityki przemysłowej 
i handlowej rządu F.oyar-Rajchman. 

Zginął? śmiercią tragiczną w Wa- 
szyngtonie były ambasador w Paryżu 
a po wojnie prezes Ligi Niepodległości, 
Juliusz Łukasiewicz. 

Zmarł w Wielxiej Brytanii były szef 
sztabu głównego, generał Tadeusz 
Piskor. 

Wszyscy oni wyszli z Legionów i 
wszyscy zaliczali się do grupy decydu- 
jącej w obozie rządzącym Polską od 
zamachu majowego do klęski wrze- 
Śniowej. 

Najbardziej czynny politycznie do 
ostatniej chwili był śp. J. Łukasie- 
w.cz, który zmarł na stanowisku dele- 
gata rządu gen. Odzierzyńskiego w 
Stanach Zjednoczonych. 


SIÓDMA SESJA RADY POLITYCZNEJ 


Siódmą sesję Rady Politycznej 
otworzył w sali Denison House w Lon- 
dynie dnia 14 Kwietnia br. prezes T. 
Arciszewski, udzielając głosu przewod- 
niczącemu Wydziału Wykonawczego 


min. J. Zdziechowskiemu. Obradom 
przysłuchiwała się licznie zebrana 
publiczność. 

SPRAWOZDANIE 


MIN. ZDZIECHOWSKIEGO 


W okresie sprawozdawczym Wydział 
Wykonawczy skierował szczególną u- 
wagę na zainicjowaną przez się akcję 
mającą na celu zbliżenie osób kieru- 
jących ośrodkami politycznych emi- 
gracji krajów środkowej i wschodniej 
Europy. Praca w tym kierunku ma być 
prowadzona niezależnie od udziału 
kilku członków Wydziału Wykonaw- 
czego i Rady Politycznej w grupie pol- 
skiej Sekcji Środkowej i Wschodniej 
Europy Ruchu Europejskiego. Zebra- 
nia działaczy z państw zza żelaznej 
kurtyny odbyły się z inicjatywy Rady 
Politycznej w Paryżu 7 marca, w Lon. 
dynie 20 marca, a w Waszyngtonie 21 
marca. 

Na zebraniu w Paryżu dziesięciu 
mówców, przywódców politycznych z 
Bułgarii, Litwy, Rumunii, Węgier, 
Słowacji i Jugosławii, odniosło się bar- 


dzo krytycznie do filadelfijskiej dekla- 
racji zdnia 11 lutego br. W Londynie 
nikt z licznie zebranych przedstawi- 
cieli emigracji politycznych nie opo- 
nował przeciw tezom zawartym w mo- 
im przemówieniu, że deklaracja fila- 
delfijska z punktu widzenia interesów 
krajów zza żelaznej kurtyny jest do- 
kumentem pozbawionym zmysłu poli- 
tycznego. 

Fakt, że członkowie Przedstawiciel- 
stwa Rady Politycznej w Stanach 
Zjednoczonych odmówili swego rod- 
pisu na tej deklaracji, Której patro- 
nował Komitet Wolnej Europy, zrobił 
duże wrażenie i skłonił wielu tych, 
których podpisy widniały pod dekla- 
racją, do głębszego zastanowienia się. 
Zostało to wykorzystane przez nasze 
Przedstawicielstwo w Stanach Zjed- 
noczonych, które, działając w poro- 
zumieniu z b. ambasadorem czeskim 
w Warszawie p. Slavikiem, zapropo- 
nowało zwołanie na dzień 21 marca 
zebrania przedstawicieli Komitetów i 
Rad Narodowych państw środkowej i 
wschodniej Europy. Akcji tej przeciw 
działał bardzo energicznie prezes Zie- 
lonej Międzynarodówki, p. Mikołaj- 


czyk. Udało mu się jedynie powstrzy- 
mać od udziału w tym zebraniu przed- 
stawicieli Węgier i Bułgarii a to ze 
względu na węzły łączące ich z Zielo- 
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ną Międzynarodówką. Byli natomiast 
obecni przedstawiciele Komitetów i 
Rad Narodowych wszystkich innych 
państw środkowej i wschodniej Euro- 
py z bałtyckimi włącznie. Zainaugu- 
rowano w ten sposób periodyczne ze- 
brania, które odbywać się będą raz 
na miesiąc. 

Wiadomości o zarządzeniu zaciągu 
ochotniczego 2.500 ludzi spośród u- 
chodźców przez okupacyjne władze 
amerykańskie w Niemczech bardzo 
żywo poruszyły opinię polską, tym 
bardziej że prasa amerykańska poda- 
jąc szczegóły zarządzenia zaznaczyła, 
iż chodzi o zaciąg Polaków i Rosjan. 


Stoimy na stanowisku, że Polacy na 
uchodźstwie będący powinni s.ę zna- 
leźć wśród sił zbrojnych Zachodu, ale 
jedynie w szeregach wojska walczące- 
go pod sztandarami polski:ni. Na żad- 
ne wyjątki cd tej zasady zgody nie 
wyrazimy. Polska siła zbrojna nie 
może powstać bez decyzji polskiego 
ośrodka na emigracji reprezentują- 
cego te kierunki polityczne, które gdy 
w przeszłości w różnych wypadkach 
wspólnie działały, zawsze pociągały 
za sobą większość narodu polskiego. 
Rada Polityczna ze względu na swój 
skład obecny i dzięki tej właśnie oko- 
liczności najwierniej dziś reprezentu- 
je myśl polityczną polskiego narodu. 

Krwią człowieka nikt poza jego 
wolną ojczyzną rozporządzać nie mo- 
ze. W karcie praw człowieka wydru- 
kowane to być powinno grubymi 
czcionkami. Tłumaczenie, że jest to 
zaciąg ochotniczy, nie zmienia faktu, 
że ma tu miejsce pogwałcenie prawa 
wolnej ojczyzny do dysponowania 
krwią swych obywateli. Szanuje się to 
prawo wyczekując zgody parlamentu 
w Bonn na zaciąg Niemców do wojska 
i wyłącza się przy tym Niemców z a- 
merykańskiego ochotniczego zaciągu. 
Jednocześnie wykorzystuje się w Spo- 
sób upokarzający dla uczuć Polaków 
obecne bezprawie międzynarodowe, w 
którym znalazły się kraje za żelazną 
kurtyną. Dla własnej wygody uważa 
się, że uchodźca to res nullius, a więc 
coś, co do wszystkich należy. J akże 
łatwo zapomina się, że nie przestał on 
naieżeć do swej ojczyzny, nad którą 
gwałtem rządzi wróg. Jeżeli kto, to 
wielkie demokracje powstałe na po- 
szanowaniu prawa narodu do wypo- 
wiadania swej woli mają obowiązek 
liczenia się z wolną wolą narodów, 
którym usta zamknęły reżimy komu- 
nistyczne. 

Nawet obywatele krajów za żelazną 
kurtyną są też traktowani jako res 
nullius. Tak to wygląda. jeżeli się 
zwróci uwagę na charakter pewnej 
propagandy, jaką niektóre czynniki 
obce pragnęłyby rozwinąć na terenie 
tych krajów. 

Zapomina się, że większość tych. 
którzy mogliby za żelazną kurtyną być 
podatni na podszepty propagandy, 
widzi w kierownictwie ośrodków po- 
litycznych emigracji na Zachodzie 
swych naturalnych przywódców, bez 
zgody których nie da się skłonić do 
żadnej akcji „absorbującej* okupanta. 

Mowa Bieruta w Warszawie, wypo- 
wiedziana w lutym, rzuca ciekawe 
światło zarówno na stosowaną meto- 
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dẹ jax i na sytuację w kraju. Wielko- 
rząucy komunistyczni są politykami 
realny'ni. Hasło „organizowania sze- 
rokiego frontu narodowego“ coś zna- 
czy i czemuś na pewno ma służyć. 

„Co to znaczy — mówił Stalin na 
XVIII zjeździe WKP (b) w r. 1939 — 
przestawić gospodarkę kraju na tory 
ekono.nii wojennej? To znaczy nadać 
kierunek jednostronny wojenny, zna- 
czy to ze wszeca miar rozwinąć pro- 
dukcję sprzętu niezbędnego dla woj- 
ny, nie zw.ązanego ze spożyciem lud- 
ności, znaczy to ze wszeca miar ogra- 
niczyć produkcję, zwłaszcza zaopa- 
trzenie rynku w artykuły spożycia — 
a zatem ograniczyć spożycie ludności 
i postawić kraj w obliczu kryzysu eko- 
nomicznego." 

Solidarność partii nie wystarczy. 
Naciskiem psychicznym, propagandą 
hasła „frontu narodowego" i terrorem 
w stosunku do tych, co wyłamać się z 
niego zechcą, trzeba zbudować soli- 
darność narodu. 

Przeszedłszy do spraw wewnętrzo- 
politycznych, p. zdziechowski powie- 
dział: 

Rozprawić się trzeba z formułką 
dość metodycznie od pewnego czasu 
rozpowszechnianą. Znalazła ona swój 
wyraz w przemowieniu gen. Odzie- 
rzyńskiego w Radzie Narodowej w 
dniu 6 kwietnia. Brzmi to tak; „1) W 
sprawach polityki zagranicznej i woj- 
ska wszyscy Polacy muszą znaleźć 
wspólny język bez względu na istnie- 
jące różnice partyjno-polityczne. 2) O 
polityce zagranicznej i wojsku mogą 
decydować jedynie prawowite władze 
państwowe". Taką propozycję mogła- 
by wysunąć jakaś partia rządząca pod 
adresem opozycji. Ale ci, co niby „rzą- 
dzą“, nie nabywają przez sam fakt 
nieprzestrzegania oświadczenia pary- 
skiego niezbędnych podstaw prawnych 
do rządzenia. Toteż byłoby z ich 
strony prawdziwą megalomanią uwa- 
żać Radę Polityczną za Opozycję w 
sensie polityczno-parlamentarnym. 

Ta znikoina mniejszość wie dobrze, 
że tylko z pozorów władzy może ko- 
rzystać i niech sob.e rozważy, czy mo- 
że w ogóle wobec istnienia Rady Po- 
itycznej pobierać miarodajne decyzje 
czy w polityce zagranicznej czy w 
sprawie wojska. Może na terenie za- 
gadnień wojskowych, które przed na- 
mi w każdej chwili stanąć mogą, ten 
fakt zarysowuje się najbardziej jas- 
krawo, bo i dla opinii polskiej głos Ra- 
dy Politycznej w tej sprawie słusznie 
będzie decydujący, bo i dla czynni- 
ków politycznych na zachodzie pomi- 
nięcie w jakimkolwiek poważniejszym 
układzie tak poważnego ośrodka pol- 
skiej demokratycznej myśli, jakim 
jest Rada Polityczna, nie wydaje się 
prawdopodobne. 


PRZEMÓWIENIE 
MIN. BEREZOWSKIEGO 


W debacie nad sprawozdaniem 
przemawiał pierwszy min. Z. Berezow- 
ski (SN). 

Trudno dziś zdać sobie dokładnie 
sprawę z tego, czym jest polityka ame- 
rykańska nie tylko w sprawie polskiej, 
ale w ogóle. Trudność tkwi w tym, że 
życie ciągle wykazuje sprzeczność 
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między założeniami tej rolityki a wy- 
paakami, które ona powoduje. Nie- 
dawno jeszcze obow.ązywała w Ame- 
ryce tzw. polityka „zatrzymania“, Po- 
legała ona na szerokiej pomocy go- 
spodarczej Europie, rozwinięciu w 
Ameryce uświadomionej propagandy 
antysowieckiej i walce z 5 kolumną. 
Równocześnie jednak założeniem tej 
rlolityki było utrzyinanie wytworzo- 
nego w wyn.ku wojny stanu w drodze 
środków pokojowych. Ta polityka 
„zatrzymania skończyła się nieba- 
wem wojną w Korei. 

Dziś zarysowuje się druga tenden- 
cja: polityki „przeciwdziałania“. Pre- 
zydent i rząd Stanów Zjednoczonych 
twierdzą, że Ameryka jest zdecydowa- 
na odeprzeć siłą zbrojną gdzieby Za- 
szła potrzeba, każdy zamach na wol- 
ność narodów, które w wyniku umów 
jałtańskich znalazły się poza strefą 
wpływów sowieckich. Jak jednak wy- 
gląda rzeczywistość? Gen. Bradley, 
pisząc o polityce wojskowej Ameryki 
nadimienia, że trudność jej zadania 
tkwi w tym, iż poza wojną koreańską 
— od Pacyfiku do Morza Śródziemne- 
go — istnieje cały łańcuch punktów 
zapalnych. Wulkany te są chwilowo 
nieczynne, lub zaczynają już dymić. 
Uważa on, że każdej chwili mogą one 
rzygnąć lawą. Istotnie, stało się to 
już w Indochinach, niedawno temu 
miało miejsce na Malajach. Coraz 
mocniej dymią obszary perskie, za- 
czynają dymić Irak i Egipt. Na kon- 
tynencie na tle sporu z Jugosławią 
dymią wulkany Albanii, Bułgarii i 
Węgier. Wniosek z tego prosty — że 
Ameryka, zgodnie ze swą polityką 
przeciwdziałania, musiałaby wszędzie 
interweniować czynnie, co doprowa- 
dziłoby do absurdu. Rozproszenie bo- 
wiem sił amerykańskich na tak ol- 
brzymich przestrzeniach równałoby 
się ich roztrwonieniu. Jak więc w 
świetle tego wygląda owa zasada po- 
lityki przeciwdziałania? 

Gen. Bradley powiedział, że Amery- 
ka może być pokonana pod jednym 
warunkiem: zagarnięcia przez Rosję 
całej Europy. Jeśli tak, to niebawem 
Ameryka. będzie musiała dojść do 
przekonania, że czas już, by politykę 
swoją ująć w całej rozciągłości od 
strony najistotniejszej — bezpieczeń- 
stwa Europy. Gdzie się znajduje głów- 
ny problem bezpieczeństwa Europy? 
Znajduje się on na naszym obszarze 
— w Europie środkowej i wschodniej, 
na obszarze, który już dwukrotnie był 
przyczyną wybuchu wojen śŚwiato- 
wych. Kto tym obszarem zawładnął, 
nie może się w nim zatrzymać — musi 
albo z niego wycofać się, albo uczy- 
nić zeń podstawy dalszego podboju. 
Wcześniej czy później polityka ame- 
rykańska będzie musiała zrozumieć 
ten rzeczywisty układ stosunków na- 
szego kontynentu i nawrócić na wła- 
ściwą drogę. 

Nasza rola polega na tym, by przy- 
spieszać proces przenikania do świa- 
domości amerykańskiej zrozumienia 
nie tylko naszych słusznych praw, 
ale — i to jest najważniejsze Zro- 
zumienia tej obiektywnej prawdy 
politycznej. Toteż słuszny był krok 


naszego Przedstawicielstwa w Ame- 
ryce, które nie przyłożyło ręki do de- 
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klaracji filadelfijskiej i oparło się ta- 
kiemu sposobowi rozwiązywania na- 
szych probiemow polityczaych. 


zadaniem Polaków jest nie anoni- 
mowy udział w krucjacie, ale udział 
w wojnie o wyzwolenie Europy środ- 
kowej i wschodniej podjęty w takiej 
formie, która by zapewniała nam mo- 
żność obrony naszych interesów i do- 
chodzenia naszych słusznych praw. 
Nasza baza krajowa może stanowić 
doniosły czynnik dla przyszłej wojny 
i zaważyć na jej wyniku. Jeśli ten 
czynnik — jak to dziś widzimy — 
ważny jest dla strony sowieckiej, to 
niemniej ważny winien być dla stro- 
ny zachodnńiej. Ale uruchomienie tej 
bazy, użycie kraju z chwilą oswobo- 
dzenia ao dalszych zadań, nie może 
być dziełem anonimowej siły, jeno 
zadaniem organow politycznych i woj- 
skowych polskich występujących pod 
własnymi sztandarami i z mocy wła- 
snych uprawnień. 


Nie chodzi o złożenie przez Amery- 
kę szczegółowej deklaracji politycz- 
nej w sprawie Europy środkowej — 
bo do tego nie dojizał jeszcze czas. 
Deklaracja tego typu winna być po- 
przedzona gruntownymi obustronny- 
mi naradami tak, aby axt ten wynikał 
ze zrozumienia i głębokiego przeświad- 
czenia wagi i znaczenia sprawy na- 
szej dla układu stosunków politycz- 
nych w Europie. 


Wielu się zdaje, że sprawa legalizmu 
da się łatwo rozwiązać z chwilą, gdy 
nastąpi wybuch kryzysu światowego, 
i że wtedy wrócimy automatycznie do 
stanu z r. 1945. Jest to złudzenie. By 
obronić zasadę legalizmu, który jest 
ważny dla polityki polskiej, nie moż- 
na stać w miejscu i powtarzać w kół- 
ko: jest, jest. Potrzeba tu głębokiego 
manewru politycznego, który by się 
liczył zarówno z naszymi potrzebami 
jak i z rzeczywistością polityczną na 
Zachodzie. Musimy wytworzyć ośro- 
dek polski silnie związany moralnymi 
węzłami z życiem wewnętrznym kra- 
ju, będący jego wykładnikiem, oparty 
na starych, dobrze krajowi i światu 
znanych ruchach politycznych, bo 
tradycje tych ruchów w kraju istnie- 
ją. Tylko to, co jest odpowiednikiem 
kraju na gruncie uchodźczym, może 
stanowić ośrodek dyspozycyjny polski 
i może być uznane przez świat. Trze- 
ba zrozumieć, że jest to dla sprawy 
polskiej konieczne. Wcześniej czy 
później nastąpi wojna. Gdy utworzą 
się Polskie Siły Zbrojne muszą one 
mieć swe kierownictwo i rząd uznany, 
a nie tylko pieczątkę państwową. 


DYSKUJA 


Z kolei przemawiali pp.: J. Rado- 
myski (PRW „NiD“), Z. Zaremba 
(PPS), prof. S. Stroński (niezależny), 
i W. Trościanko (SN). 


Debatę zamknął min. Zdziechowski 
odpowiadając krótko na niektóre po- 
ruszone w niej Sprawy, po czym Ra- 
da przyjęła sprawozdanie przewod- 
niczącego Wydziału Wykonawczego 
do zatwierdzającej wiadomości. 
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POLITYKA 
ŚRODKOwO0-EUKOPEJSKA 


Po przerwie w obradach kierownik 
działu spraw zagraniczaych w Wy- 
dziale Wyxonawczym p. A. Ciołkosz 
wygiosił expose, ktore zakończył na- 
stępującymi wniosxami: 

FO.llyKAa narouow Luropy środkowo 
i połuaniowo - wschourmiej zmierzać 
winna: a) do jak naj)Więaszego vasu- 
nięcia Niemiec od Rosji, o) do związa- 
nia narodow Europy ŚLOaKOWO i porud- 
nmowo-wschodniej z naroaami rejonu 
Morza Śrouz.emlego i Atlantyku. 


W zakresie gospodarczym narody 
Europy Sxudnowej i południowo- 
wscuodniej zmieszac muszą do tego, 
by: a) nie być rejonem KoiipiemeQ- 
tarnym dla Niemiec, b) nie byc specy- 
ficzny.i rejonem «Os:Niainyin rosji, 
C) DyćĆ W SLOSULNACA  gOSŁUQAICZYCIAI 
nieouzownie pouzeonymni dia naro- 
duw rejoʻuu Środz.emnumo.Sko-at.an- 
tycziego, na Warunaacn rowaosci i 
Nnieca.eZ1OSCI. 

To ostatnie wymaga utrzymania na 
trwałe polSao-CZeSaiego rejonu gorni- 
czo-nut..1iczego w poutycznych gaai- 
cacn Europy STOdKOWO i poOłudniowo- 
wschoariej. Jest LO poastiawowy wy- 
mog, leżący w interesie wszystkich 
narodów tego rejonu. Jest on zarazem 
przesłanką wyrownania poziomu ży- 
ciowego i dochodu społecznego (na 
głowę ludności) w Europie środkowo i 
południowo-wschodniej i w Europie 
zacnodniej. 

Nieodzowne jest, by państwa Euro- 
py środkowo i południowo-wschod- 
niej znajdowały sıę w każdej struk. 
turze poutycznej, w ktorej biorą u- 
dział państwa rejonu śródziemnomor- 
sko-atlantyckiego. 

Ponadto, nie przesądzając w tej 
chwili kwestii, czy kooperacja naro- 
dow Europy środkowo i południowo- 
wschodniej wymagać będzie stworze- 
nia instytucji obdarzonych suweren- 
nością regionalną, czy też tylko orga- 
nów funkcjonalnych — już dzisiaj 
stwierdzić należy, że nieodzowne jest, 
by narody te miały wspólne organy 
obracania wspólnej woli politycznej w 
rzeczywistość, włącznie ze wspólnym 
biurem planowania gospodarczego, 
wspólnym sztabem generalnym oraz 
wspólnymi organami polityki na 
gruncie międzynarodowym. 

Polityka narodów Europy środkowo 
i południowo-wschodniej, które w 
końcowym okresie 1 wojny światowej 
uzyskały swą niepodległość i zjedno- 
czenie narodowe, winna kierować się 
zrozumieniem dla nie. od.egłościowych 
dążeń narodów, które w tymże okresie 
nie zdołały wyzwolić się spod przemo- 
cy rosyjskiej i uzyskać swego bytu 
państwowego. Przyszłość tych naro- 
dów zależeć winna w pierwszym rzę- 
dzie od ich woli wyodrębnienia się z 
Rosji oraz od nasilenia ich dążeń wol- 
nościowych. 

W dyskusji zabrali głos: pp.: M. E. 
Rojek(SN), dr Z. Jordan (PRW,NiD*), 
W. Bruner (PPS), dr W. Wasiutyński 
(SN), W. Kański (SN), prof. W. Su- 
kiennicki (niezależny), W. Czereśnie- 
wski (PPS), T. Arciszewski (PPS) i 
A. Dargas (SN). 

2 kolei Rada jednomyślnie uchwali- 
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ZA 


ła wniosek przedłożony plenum imie- 
niem komisji spraw zagranicznych 
przez prof. 5. 5tronskiego: 

„Rada Poiityczna — w przeświad- 
czeniu, że Ścisła i trwała wspołpraca 
narodow Europy Śroukowo i południo- 
wo-wschoaniej jest nueoazowną Ko- 
niecznoscią tax dla nich samych, jak 
i dia caiej europy oraz dla wspoinoty 
wSzystnicn wol.ych narodów Świata 
— przyjmuje ao wiadomości wytycz- 
ne zawarte w sprawozdaniach prze- 
wodniczącego Wydziału wykonawcze- 
go i suierown.ka aziału Spraw zagra- 
nicznych, oraz zaleca utrzymywanie 
nauai 1 pugłębianie Sto„unkow z przed- 
stawic.elaiui wszystkich innych naro 
dow Europy środkowo i południowo- 
wschoaniej, przebywającymi dziś na 
emigracji“. 


O POLITYKĘ 
W SPRAWACH KULTURY 


W następnym punkcie obrad Rada 
wysłucnasa referatu komisji dla 
spraw Życia po.Sskiego na ucnodź- 
stwie w sprawie polityki kulturalnej, 
wygłoszonego przez prof. W. Sukien- 
nicziego. 

W wyniku dyskusji, w której zabie- 
rali głos pp.: dr W. Wasiutyński (SN), 
K. Lewnowicz (PPS), prof. S. Stroń- 
ski (niezalezny), M. E. Rojek (SN), 
dr T. Terlecki (PRW,„NiD') — Rada 
postanowiła przekazać komisji przy- 
gotowanie daiszych krokow w spra- 
wie poiityki kuuturalnej na uchodź- 
stwie. 


ADRES DO POLONII 


W drugim dniu obrad na wniosek 
pp. prez. Z. Zaremby (PPS), prez. 
dr T. Bielecziego (SN) i prez. R. Pil- 
sudskieko (PRw,NiD*) Rada uchwa.- 
lita jeanomyślnie adres do Kongresu 
Polonii Amerykańskiej: 

„4 Oxwazji święta narodowego 3 ma- 
ja Rada Polityczaa zebrana na swej 
VII sesji plenarnej przesyła Polonii A- 
merykańSaiej sesdeczne pozdrowienia. 

Dzień ten w ciągu dziesiątków lat 
niewoli mobilizował naród polski, pod- 
nosił wiarę w lepszą przyszłość, w 
odzyskanie niepodległości ojczyzny. 
Rząd carski rozumiał znaczenie daty 
3 maja w życiu naszego narodu i prze- 
Śladowaniem pieczętował swój zakaz 
manifestacji w rocznicę konstytucji 
majowej. Obecnie znów agenci so- 
wieccy wróc.li do tradycji carskich i 
dzień 3 inaja został skreślony spośród 
Świąt polskich. 

Tylko na emigracji uczcić możemy 
nasze święto narodowe i je_noczyć się 
we wspólnej wierze i myśli o odzys- 
kaniu naszej wolności. Toteż do Was. 
którzy stanowicie najwięsszy odłam 
Polonii na obczyźnie, zwracamy się z 
wyrazami pozdrowienia i życzeń w 
myśl wspólnych ideałów. W Was i 
w Waszym Kongresie Polonii Amery- 
kańskiej widzimy jeden z głównych 
elementów walki o wolność naszego 
narodu, o wolność człowieka w odro- 
dzonej Polsce, o demokrację. 

Niech pamięć 3 maja łączy nas 
wszystkich w pracy dla dobra ojczy- 
zny polskiej i zbliża coraz bardziej w 
jedności działania, bo w jedności siła 
polskiego narodu i zadatek ostatecz- 
nego zwycięstwa". 
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MACARTHUR 


DWIE KONCEPCJE 


Prezydent Truman, zwalniając ge- 
nerała MacArthura z wszystkich jego 
stanowisk dowódczych na Dalekim 
wschodzie, bronił swych prerogatyw 
konstytucyjnych oraz zasaay politycz- 
nego  podporządnowania aowódców 
wojskowycn władzy cywilnej. Gen. 
MacArthur wysunął publicznie włas- 
ną koncepcję polityki amerykańskiej 
w Azji, sprzeczną z założeniami poli- 
tyki oficjalnej. Ponieważ w ustrojach 
demokratycznych polityka należy nie 
do wojska, lecz do rządu, zarząuzenie 
prezydenta miało niewątpliwie całko- 
wite uzasadnienie formalne. Opinia 
jest zresztą co do tego zgodna. 

Luuność Stanów Zjednoczonych wi- 
tała jednak powracającego generała 
jak triumfatora. Na żywiołuwy entuz- 
jazm tego powitania wpłynęła zapew- 
ne pamięć pierwszych dni września r. 
1945, gdy zwycięski wódz w wojnie z 
Japonią przyjmował kapitulację po- 
konanego wroga na pokładzie pancer- 
nika Missouri. Był to dla Ameryki 
dzień triumfu i odwetu, dzień, ktory 
wvmazał Pearl Harbour. Lecz od tego 
dnia upłynęło już blisko sześć lat, 
zbierające się nad światem nowe 
chmury przesłoniły wspomnienia 
zwycięskiej wojny. Gen. MacArthur, 
egzotyczny i daleki prokonsul Wscho- 
du, nie cieszył się w Stanach zbytnią 
popularnością. Próby wysuwania 80 
na urząd prezydenta w r. 1948 sKoń- 
czyły się niepowodzeniem. Jeżeli stał 
się nagle najpopularniejszą postacią 
w Stanach Zjednoczonych, to przy- 
pisać to należy nie tyle wspomnie- 
niom zwycięstwa na Pacyfiku, ile in- 
nym, aktualniejszym powodom. 

Konflikt Truman-MacArthur, tle- 
jący od dawna, nabrał ostrego cha- 
rakteru w momencie, gdy popular- 
ność prezydenta w amerykańskiej o- 
pinii publicznej osiągnęła poziom naj- 
niższy. Drastyczny sposób usunię- 
cia zasłużonego generała pogłębił 
tę niechęć opinii. Nie wiadomo, w ja- 
kiej mierze uroczystości na cześć Mac- 
Arthura były wynikiem uznania dla 
jego przeszłości, w jakiej zaś manife- 
stacją nastrojów antytrumanowskich. 

Nie tylko jednak o to chodzi. W kon- 
flikcie Truman-MacArthur starły się 
dwie koncepcje polityczne. Okazało 
się, że koncepcja MacArthura ma za 
sobą dużą część amerykańskiej opinii 
publicznej. Koncepcję swą streścił 
gen. MacArthur w swych kilkakrot- 
nych oświadczeniach publicznych, 
ostatnio w przemówieniu z 19 kwiet- 
nia przed połączonymi izbami Kon- 
gresu. Przemówienie to było w pew- 
nym sensie bardziej umiarkowane od 
jego poprzednich wystąpień. 


WOJNA ROZSZERZONA 


Według gen. MacArthura, front 
azjatycki jest nie mniej ważny od 
frontu europejskiego. Jeżeli Europa 
jest bramą do Azji, to Azja jest rów- 
nież bramą do Europy. Nie można u- 
prawiać polityki appeasementu w 
Azji, nie podkopując jednocześnie 
możliwości powstrzymania komuniz- 


mu w Europie. Groźba komunistyczna 
nie jest problemem lokalnym, lecz 
probiemem światowym. Trudno od- 
mówić tym twierdzen.om słuszności. 

Jeżeli się chce położyć tamę komu- 
nistycznej polityce agresji w 'Europie, 
trzeba, zdaniem MacArtnura, wygrać 
wojnę w Azji. Wojny w Azji nie moż- 
na wygrać bez zaatakowania życio- 
wych ośrodków narLastnika. Obecny 
sposób prowadzenia wojny na Korei 
przeciąga ja w nieskończoność bez 
możliwości osiągnięcia zwycięstwa. 

Wojnę w Azji można wygrać tylko 
przez przeniesienie jej na terytorium 
Chin. Należy przede wszystkim zneu- 
tralizować bazy chińsnie w Mandżu- 
rii; zakaz bombardowania tych baz 
wytworzył sytuację pod względem 
wojskowym nie do zniesienia. Należy 
ogłosić blokadę gospodarczą Chin w 
połączeniu z blokadą morską wybrze- 
ży chińskich, znieść zakaz wysyłania 
samolotow rozpoznawczych nad ob- 
szar Chin i wreszcie użyć wojsk Cziang 
-Kai-szeka do inwazji chińskiego 
kontynentu. 

Gen. MacArthur nie proponuje na- 
tomiast wysyłania wojsk amerykań- 
skich na kontynent cniński. „Nikt 
przy zdrowych zmysłach — oświad- 
czył on — nie mógłby wysuwać takie- 
go pomysłu.“ 

Ta rewizja dotychczasowej strate- 
gii w wojnie koreańskiej doprowadzi- 
łaby — według MacArthura — do 
szybkiego jej rozstrzygnięcia, a być 
moze nawet do powalenia komunisty- 
cznych Chin. Rząd chiński rzucił już 
do tej wojny wszystkie swe rozporzą- 
dzalne siły. Interwencja sowiecka w 
razie takiego rozszerzenia wojny nie 
wydaje się prawdopodobna. Rosja So 
wiecka mogłaby uderzyć tylko wów- 
czas, gdyby uznała, że stosunek sił w 
skali światowej jest dla niej wyraźnie 
korzystny. 

Interesujący jest pogląd MacArthu- 
ra na rolę Chin w konflikcie koreań- 
skim. Uważa on, wbrew przyjętym na 
Zachodzie poglądom, że Chiny nie są 
bynajmniej narzędziem w ręku poli- 
tyki sowieckiej, lecz, jakkolwiek 
sprzymierzone z Rosją, mają własne 
cele imperialistyczne i dążą własnymi 
metodami do ich osiągnięcia. Nie so- 
wiecka, lecz chińska inspiracja ode- 
grała główną rolę w agresji na Korei. 

MacArthur jest stanowczym prze- 
ciwnikiem oddania Chinom komuni- 
stycznym Formozy. Wyspa ta jest, 
według niego, ważnym ogniwem w 
łańcuchu wysp, okalających wschod- 
nie wybrzeża Azji; bazy amerykańskie 
na tych wyspach zapewniają Stanom 
Zjednoczonym panowanie nad całym 
obszarem Pacyfiku. Flota i lotnictwo 
amerykańskie potrafią z baz tych do- 
sięgnąć każdego portu azjatyckiego, 
od Władywostoku do Singapore. Pa- 
nowanie na Pacyfiku jest podstawo- 
wym warunkiem bezpieczeństwa Ame- 
ryki. 


zdaje się że poglądy MacArthura 


na rolę strategiczną Formozy uchodzą 
już w amerykańskich kołach wojsko- 
wych za bezsporne, 

Proponowana przez generała re- 
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wizja planowania wojny z Chinami 
miałaby, według niego, nie tylko po- 
zwolić na rozbicie nieprzyjaciela, 
lecz również zapobiec przerodzeniu 
się tej wojny w wojnę Światową. Ci, 
ktorzy doradzają politykę appease- 
mentu w stosunku do Chin, są ślepca- 
mi, gdyż, jak wskazują doświadcze- 
nia historii, polityka taka wyzwala 
siły agresji prowadząc do nowych i 
coraz krwawszych wojen. W wojnie 
nic nie może zastąpić zwycięstwa 
(there is no substitute for victory). 


WOJNA OGRANICZONA 


Propozycje gen. MacArthura są O- 
czywiście sprzeczne z polityką azja- 
tycką Truman—Acheson. Zarówno 
prezydent jak i jego sekretarz stanu 
dawali wielokrotnie wyraz Swym po- 
glądom na cele wojny koreańskiej. 
Zadaniem najważniejszym, według 
tych poglądów, jest zapobieżenie 
trzeciej wojnie światowej. „Nie chce- 
my rozszerzenia konfliktu — oświad- 
czył Truman po zwolnieniu MacAr- 
thura — użyjemy wszelkich środków, 
aby zapobiec tej katastrofie. Sądzę, 
że musimy dążyć do ograniczenia 
wojny na Korei... Naszym celem woj- 
skowym jest odparcie ataku i przy- 
wrócenie pokoju.* Rozszerzenie woj- 
ny koreańskiej pociągnęłoby za sobą 
ryzyko wojny światowej. „Naród a- 
merykański — oświadczył Acheson 
19 kwietnia — nigdy takiego ryzyka 
nie podejmie.“ 

Gen. MacArthur stwierdził, że ame- 
rykańscy szefowie sztabu podzielają 
jego poglądy na metody prowadzenia 
wojny w Azji. Dwa dni przedtem jed- 
nak gen. Bradley, przewodniczący 
połączonych szefów sztabu, oświad- 
czył, że polityka, proponowana przez 
MacArthura, byłaby „zagrożeniem 
światowego pokoju“. Dymisja gene- 
rała nastąpiła, jak to ogłosił przed- 
stawiciel Pentagonu, na zgodny wnio- 
sek szefów sztabu. Wydaje się więc, 
ze Truman ma dla swojej polityki 
poparcie waszyngtońskich czynników 
wojskowych. Ma on za sobą również 
przeważającą większość własnej par- 
tii oraz nieznaczną część partii re- 
publikańskiej. 

Znacznie większe jednak poparcie 
uzyskał Truman u swych partnerów 
europejskich. Rządy zachodnio-euro- 
pejskie, a zwłaszcza rząd brytyjski. 
przyjęły wiadomość o zwolnieniu Mac- 
Arthura z uczuciem ulgi, niemal ra- 
dości. Zdawałoby się, że w opinii tych 
rządów MacArthur był główną prze- 
szkodą do pokojowego załatwienia 
konfliktu koreańskiego. Według oś- 
wiadczenia Morrisona, złożonego 
przed dymisją generała, nadszedł mo- 
ment psychologiczny do załatwienia 
tego konfliktu drogą negocjacji. Za- 
chowanie się Chińczyków niekoniecz- 
nie jednak ten pogląd uzasadnia. 


ZBYT WIELE RYZYKA 


Gen. MacArthur spędził znaczną 
część swego życia na Dalekim Wscho- 
dzie, nie należy więc lekceważyć jego 
zdania, że otwarte uderzenie na Chi- 
ny mogłoby zmusić je do uległości, a 
nawet pociągnąć za sobą załamanie 
się rządu Mao-Tse-tunga. Jest to 
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rząd nowy i nieokrzepły. Z Chin nad- 
chodzą wiadomości o masowych egze- 
kucjacn kontrrewolucjonistów, o ros- 
nącym niezadowoleniu chłopów z 
powodu wysokich podatków i konfi- 
Skąt zboża, o buntach ludności prze- 
ciwko komunistycznej biurokracji i 
Wybucnhających miejscami krwawych 
rozruchach. Przejawem słabości rzą- 
du może być fakt, że ustała wydat- 
niejsza pomoc chińska dla Viet-Min.- 
hu w Indochinach. Sytuacja Chin 
może przypominać sytuację Rosji So- 
wieckiej w r. 1918, gdy pańtwo Leni- 
na chwiało się pod atakiem białych 
generałów i gdy, według opinii mar- 
Szałka Focha, wystarczało wysłanie 
150-tysięcznego korpusu ekspedycyj- 
nego dla całkowitego zgniecenia bol- 
Szewizmu. Korpusu tego jednak nie 
wysłano, 

Ale generał może się też mylić; po- 
pełniał on już kilkakrotnie błędy w 
Ocenie sytuacji. W październiku r. ub. 
oświadczył, że Chińczycy nie będą in- 
terweniowali w razie podejścia wojsk 
Sprzymierzonych ku granicy man- 
dżurskiej. Obiecał swoim żołnierzom, 
że będą jedli w domu indyki na Bo- 
że Narodzenie. Po klęsce nad rzeką 
Yalu twierdził że siły chińskie są 
niezmierzone, teraz uważa, że Chiń- 
czycy nie wytrzymają zdecydowanego 
uderzenia. 

Oceny generała mogą więc budzić 
Dewną nieufność. Co więcej, rozszerzo- 
na wojna z Chinami miałaby być pro- 
wadzona nadal ograniczonymi środ- 
kami, bo tylko przy pomocy lotnictwa 
amerykańskiego i niewiadomych Sił 
Cziang-Kai-szeka; środki te mogłyby 
Się okazać niedostateczne. 

Gdyby, wbrew przewidywaniom ge- 
nerała, wojna chińsko-amerykańska 
przerodziła się w wojnę przewlekłą, 
Stałaby się ona pułapką dla Ameryki. 
Stany Zjednoczone zużyłyby swe siły 
w walce z drugorzędnym przeciwni- 
kiem. podczas gdy Rosja mogłaby 
Swobodnie wybierać czas j miejsce 
nowych agresji. Przewlekła wojna 
nabrałaby w oczach krajów azjatyc- 
kich charakteru wojny narodowej 
Chin z kolonialnym imperializmem, 
walki żółtego człowieka o wyzwolenie 
Się spod jarzma rasy białej. Azja 
Jednoczyłaby się coraz bardziej prze- 
ciwko Zachodowi. 

Gdyby jednak w pewnej fazie tej 
Wojny rząd Mao-Tse-tunga okazał 
Się istotnie zagrożony, interwencja 
Sowiecka stałaby się niemal nieunik- 
niona, gdyż upadek Chin komunisty- 
Cznych byłby dla Rosji katastrofą. 

zecia wojna światowa stałaby się 
taktem a tego Zachód europejski 
Pragnie za wszelką cenę uniknąć. 

Wreszcie, Ameryka, decydując się 
Na otwartą wojnę z Chinami musia- 
taby walczyć samotnie, żaden z part- 
herów paktu atlantyckiego nie wziął- 
by udziału w tej wojnie, uważając ją 
2a początek wojny prewencyjnej 
Drzeciwko Rosji. Byłoby to więc rów- 

leż końcem paktu atlantyckiego i 
ostatecznym załamaniem się idei zbio- 
Towego bezpieczeństwa. 


BRAK INNEGO PLANU 


, Koncepcja gen. MacArthura ma za- 
em w sobie zbyt wiele elementów ry- 
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zyka, aby rząd Stanów Zjednoczo- 
nych chciał wziąć na siebie za nią 
odpowiedzialność. Dlaczego jednak 
poJarł ją auży odłam ogunii amery- 
kańsziej? Przede wszystkim dlatego, 
że jest to koncepcja, pomimo swych 
niedomówień, wyraźna j zdecydowa- 
na; stawia ona wiele na kartę, lecz 
daje perspektywę wygranej. Tej per- 
spektywy nie zawiera polityka Tru- 
man-Acheson, popierana przez Wiel- 
ką Brytanię. Jest to polityka nega- 
tywna; wskazuje ona, czego nie nale- 
ży czynić, nie wsxazuje, co uczynić 
należy, aby zakończyć wojnę koreań- 
ską bez pogrzebania zasadniczych ce- 
lów tej wojny. Opiera się ona na zało- 
żeniu, że Chińczycy zmęczeni ograni- 
czoną wojną, w ktorej ponoszą ciężkie 
straty bez w.ększych szans na zwycię- 
stwo, staną się wreszcie skłonniejsi 
do rokowań pokojowych. Nic jednak 
nie świadczy, aby tak być miało. Am- 
bicje wojenne Chin w tym ograni- 
czonym konflikcie są nieograniczone, 
a możliwości przetrzymania przeciw- 
nika wydają się większe, niż mogłoby 
to wynikać z ocen waszyngtońskich 
kół wojskowych. | 

Gdyby jednak przewidywania an- 
elo-amerykańskie okazały się słuszne 
i powstała możliwość rokowań, trud- 
no określić, jakie by mogły być ich 
podstawy. Uchwała Narodów Zjed- 
noczonych z 7 października r. ub. 
głosi, że celem wojny koreańskiej 
jest „wolna, zjednoczona i niepodle- 
gła Korea“. O zjednoczonej i niepod- 
ległej Korei mówił również min. Mor- 
rison w Izbie Gmin. Takie określanie 


ZIARNA 


Sztuka zaczyna się tam, gdzie się 
kończy norma. Każde odstępstwo od 
norniy musi być usprawiedliwione we- 
wnętrzną racją. Aby ją ocenić, trzeba 
mieć poczucie normy. Jednolity cha- 
rakter odstępstw od normy tworzy ich 
system, zwany stylem. 

è * * 


Wielki wódz, a wielki człowiek, to 
są dwie różne rzeczy. Miara człowieka 
jest tym większa, im większy kaliber 
generała nie potrafi jej rozepchać. 

s $ A 


Polityka żadnego stronnictwa nic 
nie jest warta, jeżeli nie jest polityką 
narodu, a żadna polityka narodowa 
nic nie jest warta, jeżeli nie jest po- 
lityką cywilizacji, żadna wreszcie po- 
lityka cywilizacji nie będzie miała 
wartości, jeśli nie obejmie troską 
wszystkich ludzi. Przy zachowaniu 


wszelkiej hierarchii pierwszeństwa. 
czyż może człowiek być  godziwie 
szczęśliwy, patrząc na nieszczęście 


swojego brata. sąsiada. rodaka czy 
bliźniego? 


* + * 


Musimy się tutaj nauczyć miłować i 
rosnąć, abyśmy umieli ogarnąć to. co 
nas czeka. Kochać prawdziwie życie 
na ziemi, abyśmy się prawdziwie cie- 
szyli na tamto. 


Michał Pawlikowski 
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celów wojny przy jednoczesnym dą- 
żeniu do jej zloxalizowania nadaje 
catej polityce ang.o-amerykańskiej 
cechę nierealności. Po to, aby zjedno- 
czyć Koreę, trzeba przede wszystkim 
pokonać  Chińczykow. Wprawdzie 
Wielka Brytania zgodziłaby się na 
wiele ustępstw za cenę wyplątan:a się 
z konfliatu koreańskiego, w tym na 
oddanie Chinom Formozy i przyję- 
cie ich do Narodow Zjednoczonych, 
na to jednak znów nie pozwoli opinia 
amerykańska. 

Rządy państw sprzymierzonych nie 
mogą więc przeciwstawić gen. Mac- 
Arthurowi własnej, zdecydowanej i 
świado:rrej swych celów polityki. Nie 
ma tu więc w istocie rzeczy dwóch 
koncepcji politycznych: jest z jednej 
strony koncepcja, być może ryzykow- 
na, a nawet błędna, lecz określająca 
cel i środki do niego prowadzące; z 
drugiej — tylko mgławica wahań, 
niedomówień i niepewności. 

Hasło gen. MacArthura „nic nie za- 
stąpi zwycięstwa“ przemawia do wy- 
obraźni. W psychice Amerykanina 
tkwi element rozmachu i ryzyka; po- 
ciągają go przedsięwzięcia na wielką 
skalę, gra o wysokie stawki. Polityka 
Truman-Acheson-Morrison jest poli- 
tyką bezbarwną, polityką bez wy- 
obraźni. 

Może i z tych więc powodów Ame- 
rykanie witali bohatera Bataanu, jak 
niegdyś Rzym starożytny witał po- 
wracających w triumfie Cezarów. 


SENS SPORU 


Jak może się odbić usunięcie Mac- 
Arthura na dalszym biegu wydarzeń? 
Blok sowiecki uznał je za objaw sła- 
bości zachodu; wzmocni ono postawę 
psychiczną komunistów całego świa- 
ta. Nieoczekiwana dymisja generała 
była wstrząsem dla Japonii, katastro- 
fą dla rządu narodowego na Formo- 
zie. Wpłynęła na rozdział opinii ame- 
rykańskiej w stopniu większym, niż 
jakiekolwiek inne wydarzenie od cza- 
su zakończenia wojny. Wzmogła nie- 
chęć Ameryki do Wielkiej Brytanii, 
której nacisk, zdaniem niektórych 
k'ł amerykańskich, wpłynął na decy- 
zję prez. Trumana. „Departament 
stanu — oświadczył sen. Dirkson — 
jest niczym więcej, niż wydziałem 
zamiejscowym Downing Street.“ 

Z drugiej strony drastyczny krok 
Trumana wysunał na czoło polityki 
światowej zagadnienie polityki w 
Azji. Koncepcję MacArthura odrzuco- 
no, jako niebezpieczną i szkodliwą dla 
światowego pokoju. Zmusza to tych, 
którzy ją odrzucili, do spojrzenia w 
oczy rzeczywistości i szukania alter- 
natywy. Alternatywy tej dotąd nie ma. 

Nastroje opinii są zmienne. Entu- 
zjazm, zjakim witano generała, prze- 
minie, nowe wydarzenia na Korei i w 
innych zapalnych punktach świata 
przysłonić mogą ostrość sporu. Lecz 
sens tego sporu wykracza poza zagad- 
nienie wojny koreańskiej. Jest on 
starciem się czynnika woli i decyzji w 
polityce światowej z czynnikami nie- 
pewności i bezwładu. Gen. MacArthur 
wydobył ten konflikt na światło dzien. 
ne i postawił go przed oczy świata. 
I w tym jest jego zasługa. 


Glossator 
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WOJCIECH WASIUTYŃSKI 


Bibliopolis, kwiecień 51 


Drogi Czytelniku, 

Przypomniała mi się niedawno z 
dużą wyrazistoscią — a dlaczego, to 
wyniknie z dalszego ciągu tego listu 
— scena sprzed kiikunastu lat. Sie- 
dzieiśmy w przyćmionym świetle na 
niskich pufach w saloniku Stanisia- 
wa Piaseckiego. Wojc.ech rąk aoszedł 
do głosu i nie odchodził od niego przez 
długi czas, wygłaszając jakby oaczyt 
o nowym poaziale liteiatury na Tro- 
dzaje. Nieletni wówczas Jerzy P.etr- 
kiewicz był zbyt zarozumiały, by się 
odezwać ale na twarzy jego malowała 
się niedwuznacznie poga.da. Piasec- 
ki i pewien początkujący wowczas 
krytyk muzyczny, storego nie ma po 
tej stronie kurtyny, więc lepiej może 
nie wymieniać, słuchali uprzejinie. 
Wskoczyłem wówczas w poł zdania 
Bąkowi i z tą niezacnwiarą pewnoś- 
cią, jaką daje dwadziescia parę lat 
wieku w połączeniu ze stopniem nau- 
kowym i zdoinością oburzania czytel- 
nikow każdym artysułem, wywoazić 
zacząłem, że cała sztuka wspołczesna 
ma caarakter karykatury, że ten 
charakter cechuje nieodmiennie epo- 
ki zmierzchu cywilizacji, że w na- 
szych oczacn kończy się rodzaj lite- 
racki zwany powieścią, że opera już 
się skończyła... 

Do tej opery jakoś wszystko mi da- 
rowywali, rewiz,onizm był w modzie, 
ale przy operze spokojuy i grzeczny 
krytyk muzyczny przerwał mi i bez 
większego trudu udowod.uł, że mó- 
wię o rzecząc.a, o kturych n.e mam po- 
jęcia. Stąa wywiązała się ogólna roz- 
mowa o sztuce operowej, z której już 
niewiele pamiętam, bo byłe.n za-ntere- 
sowany w tym czasie tylko swoim wła- 
snym zdaniem a nie zuaniem innych 
ludzi. Wiele, bardzo wiele poglądów 
zmieniłem od tego czasu, ale przy 
zdaniu o operze jakoś trwałem. Iie 
razy zdarzyło mi s.ę być na przedsta- 
wieniu operowym, zamykałem Oczy, 
by nie wiazieć niezaarnyc. post..ci 
w tzw. bogatych strojacn a nie byłem 
dość muzyka.ny, by głębiej wzruszyć 
się inuzyką ja«iejś arii. Operę umie- 
szczałem, w swo.m myśleniu, obok 
gabinetu figur woskowych i teatru 
marionetek, w dziedzinie sztuk prze- 
brzmiałyca. Uważałem, że Chopin o- 
kazał prawdziwy geniusz w tym, że 
nie chciał napisać żadnej opery. 

Po raz pierwszy zachwiałem się w 
tym sądzie czy przesądzie, dopiero w 
tym miesiącu, po wySłuchaniu „KKon- 
sula“ Menottiego. Przyjmuję z zau- 
faniem opinię ludzi kompetentnych 
w tej sprawie, że muzyka „Konsula“ 
nie jest wielką muzyką, że pomimo 
swej formalnej nowoczesności opiera 
się na echach Verdiego.  Przypusz- 
czam, że arie z „Konsula“ nie będą 
śpiewane na koncertach dobroczyn- 
nych ani kawałki orkiestrowe grane 
po hotelach, że po kulturalnych do- 
mach nie będzie płyt z tej orery. Ale 
to właśnie dowodzi, że to jest opera, 
czyli dramat muzyczny a nie koncert 
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upostaciowany, z orkiestrą, chórami 
i solo. Opera „Konsul“ stanowi odręb- 
ny rodzaj sztuki dlatego, że treść jej 
nie dałaby się wyrazić innymi środ- 
kami artystycznymi powiedzmy poe- 
zją czy opowieścią, że nie można 
jej przetłumaczyć na dramat, tak jak 
nie można przetłumaczyć liryki na 
reportaż. 

Dramat „Konsula“ jest dramatem 
podwójnego lęku: człowieka przed mo- 
lochem wspułczesnej organizacji spo- 
łeczao-państwowej, wobec której czu- 
je się bezsilny, i lęku przed własnym 
wnętrzem. Oba te lęki w gruncie rze- 
czy są tylko awoma obliczami tego 
samego przeżycia. Strach przed to- 
taiistyczną policją, przed niedaostęp- 
nym a dzierżącym klucze do wo.ności 
konsulem, mógł wyrosnąć tylko dla- 
tego, że nie brak kandydatów do tych 
ról w społeczeństwie, że w każdym 
człowieku tkwią zadatki na bezlitos- 
nego policjanta i na bezlitosnego biu- 
rokratę. Jeżeli we wnętrzu ludzkim 
brak elementu porządkującego, to 
przy sprzyjających okolicznościach 
wyzwala się z niego enkawudz.sta lub 
mandaryn. Przez parę wieków myśl 
ludzka stała pod znakiem odkrywania 
przyrody i w świecie tej myśli pano- 
wał ton optymistyczny. Ostatnie de- 
kady stoją pod znakiem odkrywania 
struktury psychicznej człowieka a 
nastrój ich jest głęboko pesymistycz- 
ny. Noc napawa człowieka współcze- 
snego lękiem, zwykle nie dlatego, by 
bał się niebezpieczeństwa zewnętrz- 
nego, lecz dlatego, że boi się własnych 
SNÓW. 

W „Konsulu”* sny stanowią najbar- 
dziej dramatyczne i najbardziej może 
istotne sceny, bez nich całość byłaby 
niezrozumiała. Nie wiem, ile w mu- 
zyce tej opery jest ech klasycznej 
muzyki włoskiej, ale wiem, że przez 
muzykę inną niż nowoczesna nie mo- 
żna by wyrazić tej przerażającej tre- 
ści oczekiwania na policję, oczekiwa- 
nia na wyzwolenie w poczekalni urzę- 
du, oczekiwania na śmierć, ani też 
nastrojów snu, gdy człowiek przesta- 
je panować nad własnym wnętrzem. 
Nic tak nie wyraża współczesnego du- 
cha jak spazmatyczność i dysonanso- 
wość muzyki. Jest to muzyka lęku. 
Gdy się słucha Bartoka, chodzą po 
plecach dreszcze a wrażliwszych uci- 
ska w gardle. Lęk też przepaja muzy- 
kę „Konsula“. 

W pewnych scenach, zwłaszcza sce- 
nach snów, aktorzy przybierają ru- 
chy i kształty w tym miejscu najzu- 
pełniej uzasadnione i jedyne, a równo- 
cześnie nienaturalne. Patrząc na te 
sceny doznawałem uczucia, że to coś 
dziwnie znanego, choć nie z teatru. 
Uświadomiłem sobie, że mam przed 
oczami żywy obraz nowoczesny. Kil- 
ka tygodni przedtem oglądałem w 
Brukseli wystawę malarstwa nowo- 
czesnego ze zbiorów Guggenheima. 
To było właśnie to. Takie tło, takie 
postaci, taki ton przeżycia, taki som- 
nambulizm podniesiony do godności 
zasady. 
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Malarstwo współczesne porzuciło już 
na ogół próby szukania piękna logicz- 
nego w oderwaniu od przyrody. Obra- 
zy wypełnione kreskami nic nie re- 
prezentujący:.ni lub abstrakcyjnymi 
plamami barwnymi uchodzą za prze- 
żytek. Ale artysta nie stara się dziś 
przedstawić, jak niegdyś, tego co jest 
dokoła niego, lecz to, co jest w nim 
samym. I maluje lęk. Czasami jest to 
senny koszmar: grupa stworów o cia- 
łach ludzkich przerastających w gło- 
wy nie.stniejących zwierząt, kobieta 
dziwnie pokrajana na części, człowiek 
z najwyższym przerażeniem trzyma- 
jący w ręku bukiet kwiatów, który 
jest w miejscu głowy kobiety. Czasami 
pejzaż, jaki zdarza się w męczącym 
śnie: góry, które są równocześnie 
przerażającym  rusztowaniem w pro- 
mieniacn słońca, które jest w środku 
puste i ciemne; miasto, z którym 
stało się coś niewypowiedzianego, 
gdzie nie ma ludzi a zza próżnych 
arkad wynurza się czarny łeb za- 
gadkowego pomnika, gdzie horyzont 
zamyka niepokojąca i nieuzasadnio- 
na baszta na tle martwego i bezden- 
nego nieba. 

Sztuka epoki pozytywizmu była 
bezduszna i pocieszająca. Sztuka w 
naszej epoce odnajduje duszę, ale jest 
to dusza zalękniona, przerażona już 
nie światłem ale człowiekiem, sobą. 
To samo jest przecież nie tylko w ma- 
larstwie, muzyce, poezji, ale i w po- 
wieści, tym niegdyś najzdolniejszym 
dziecku pozytywizmu. Weź najwybit- 
niejszych powieściopisarzy naszego 
czasu, weź Mauriaca, Greene'a, Wau- 
gha, Sartre'a. Toż oni wszyscy krzy- 
czą ze strachu przed własnym wnę- 
trzem. Wszyscy oni: muzycy, malarze, 
poeci, pisarze, dokonali przerażające- 
go odkrycia, że człowiek ma duszę. Nie 
tę mdłą konwencjonalna duszę pozy- 
tywistów, którzy wierzyli, że wierzą, 
ale tę straszną duszę, z której Chry- 
stus wypędzał demony, do której w 
średniowieczu usiłowano dobierać się 
drogą ascezy, której istnienie nie- 
poradnie wykładają mistycy. we 
wnętrzu tego samego człowieka mogą 
tkwić zadatki na Dzierżyńskiego i na 
Franciszka z Asyżu, na „sekretarkę 
konsula' i na Teresę z Lisieux. Pa- 
trząc w swoje sny zaczynamy czuć 
odpowiedzialność za siebie. Współcze- 
sny lęk ta człowiekobojność, nie jest 
tylko wyraze:n fermentu duchowego. 
są w nim zadatki na odrodzenie €y- 
wilizacyjne. 

Sztuka przestała być Kkarykaturą. 
Sztuka ma cechy karykatury, gdy 
jest nieszczera, gdy płynie nie z we- 
wnętrznej gorącej potrzeby (boję się 
napisać: z miłości) ale z wymyślonego 
założenia (boję się napisać: z pychy). 
gdy jest samoustyiizowana. Takie ce- 
chy miała, powracam jednak do swe- 
go zdania sprzed lat kilkunastu. sztu- 
ka nasza jeszcze niedawno. Ale tak 
jak grymas uśmiechu na twarzy pli- 
jaka zmienia się czasem w skurcz 
przerażenia człowieka trzeźwiejąceg0 
nagle, tak sztuka współczesna z ka- 
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tykatury futuryzmu, formizmu, ku- 
bizmu, surrealizmu przechodzi w wy- 
raz szczerego otrzeźwlającego lęku, od 
którego jest bliżej do bogobojności 
niż się wielu wydaje. 

To Nie jest przypadek ani stupaj- 
kostwo, że boiszewicy tępią sztukę 
nowoczesną, że każą malować ciała 
robotników i pejzaże fabryk, opisywać 
w powieściach plany pięcioletnie, kom- 
ponować utwory o zalesianiu i kanta- 
ty ku czci partii, że obowiązuje u 
nich najbardziej reakcyjny „socjali- 
styczny realizm“, który jest materia- 
listycznym  idealizmem, podporząd- 
kowującym byt sztuki idei pseudofi- 
lozoficznej. Sztuka nowoczesna wyra- 
ża najjaskrawiej bunt przeciw temu 
wszystkiemu, co reprezentuje komu- 
nizm. Mówi o duszy człowieka przeciw- 
stawionej przyrodzie, o odpowiedzial- 
ności i niepodzielności osoby ludzkiej. 
Człowiek, który raz zarazi się twór- 
czym lękiem tej sztuki, nie będzie już 
mógł być dobrym komunistą, praw- 
dziwym  kolexktywistą, entuzjastycz- 
nym samobójcą duchowym, sprawną 
komórką bezdusznego ciała społecz- 
nego. 

Prawdziwa sztuka bolszewicka jest 
gdzie jndziej, jest ona w tych lokalach 
policyjnych, gdzie się dokonywa wli- 
wisekcji psychicznej,  rozkładając 
wnętrze człowieka na refleksy warun- 
kowe i usiłując przetworzyć go w no- 
wy twór, mający mózg, system ner- 
wowy, krwionośny, mięśniowy, ale nie 
mający duszy. Sztuka nowoczesna 
jest jednym z dowodów na niemożli- 
wość tego zadania. Ale zadanie jest 
tak fascynujace, tak w swej istocie 
bliskie kwintesencji sztuki jako takiej, 
ze siłą fatalną będzie przyciągało w 
Społeczeństwie komunistycznym uro- 
dzonych artystów do pracy w MWD. 
do ateliers Bezpieki. 


, Ale odbiegliśmy od tematu, jak zwy- 
kli mawiać o pół godziny za późno 
przewodniczący polskich zebrań. W 
tym wypadku odbiegliśmy od książek, 
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o których zawsze dotąd do Ciebie pi- 
sywałem, ale odbieglismy tylko pozor- 


' nie. Moje uwagi bowiem łączą Się Z 


książką, a mianowicie ze zb.orem 
SZkicow bardzo iewicowego pubuicysty 
i pisarza amerykańSxieżo, Lionela 
Truunga, ostatuio wydanym w An- 
glii. Jest tam szaic na temat „sztuka 
i neuroza“, Autor Stara się udowod- 
nić, że artyści nie są wcale baraziej 
neurotykami niż inni ludzie. Jeżeli 
wydają się bardziej neurotyczni, to 
diatego, ze więcej o sobie mowią, po- 
kazują swe wnętrze, czego inni żwyk- 
ie nie robią i nie umią robić. Artystę 
od nie-artysty różni zasadniczo „moc 
kształtowania twoizywa bolu, ktory 
jest w nas wszystkich''. 

Na tym polega znaczenie społeczne 
sztuki. Sztusa współczesna uświada- 
mia nam bol powszecnny naszej epo- 
ki. Ten bol, to lęk. Lęk wywołany nie 
tylko rozpętanie.n Się sił iudznich na 
zewnątrz kazaego z nas, ale także roz- 
pętaniem s.ę niedość zbadanych a 
aawiiej trzy.aanych na wodzy dyscy- 
pliną religijną sił w naszym własnym 
wiiętrzu. Jak sztuka renesansu uświa- 
domiła ówczesiiym „oakrycie* pizy- 
rody, tak sztuka wSpołczesna uswia- 
damia współczesnym „Odkrycie“ du- 
szy. Człowiek z epoki bomby atomo- 
wej, krematoriow dla żywych, samo- 
oskarżeń w procesach pokazowych i 
ilościowej przewagi literatury krymi- 
nainej nad wszelką inną, spojrzał we 
własne wnętrze i przestraszył się. Do- 
wodem, że nasza cywilizacją jest ży- 
wa, jest to, że zdobył się na akt wyz- 
walający, jakim jest wyrażenie owego 
lęku w sztuce. 

Pytasz mnie o Picassa? Zadowolony 
jestem z tego pytania, bo pozwoli mi 
postawić kropkę nad i. Picasso jest 
artystą epoki, która już przeszła. Po- 
trafi on malować doskonałe realisty- 
czne i utylitarne gołąbki ale z zasady 
maluje karykaturę, pełną pasji, wy- 
zywającą, zjadliwą karykaturę. Może 
właśnie dlatego, żeby do siebie nie 
dopuścić lęku. 


ROZWAŻANIA „NEUTRALISTY* 


B. H. Liddel Hart: OBRONA ZA- 
ODU. Stron VIII plus 390. Londyn, 
50. 


"Nowa książka kpt. Liddel Harta 
jest lekturą, która z pewnością znaj- 
dzie się w rękach nie tylko rzeczo- 
znawców wojskowych, lecz także bę- 
dzie czytana przez szerszą publicz- 
ność. Temat główny: to obrona Euro- 
Dy zachodniej przed groźbą agresji 
Sowieckiej i szanse zapobieżenia woj- 
Nie. Sporo miejsca zajmują także 
rozważania nad tym jaki charakter 
możę mieć przyszła wojna. 

Wbrew opinii przeważającej aż do 
Wojny koreańskiej, Liddel Hart nie 
sądzi, aby to miała być wojna speców 
technicznych z zastosowanien naj- 
oardziej nowoczesnych wynalazków 

chnicznych z bombą atomową na 
czele, Koncepcję wojny globalnej, 
Wedle której terenem starcia Amery- 


ki z Rosją miałyby być obszary ark- 
tyczne zalicza raczej do sfery marzeń 
naukowców, niż do prawdopodobnej 
ewentualności Nawet bomba atomo- 
wa może nie być użyta skoro już obaj 
przyszli antagoniści ją posiadają, a 
więc będą się wahali jej użyć w oba- 
wie przed odwetem. Gdyby wszakże, 
co nie jest wykluczone, kalkulacja 
skłoniła jedną ze Stron do zastosowa- 
nia tego straszliwego Oręża, to Znisz- 
czenia byłyby tak ogromne, że zwy- 
cięzca nie bardzo będzie się cieszył 
owocami swojego zwycięstwa. Więk- 
sze szanse przetrwania wojny atomo- 
wej mają kraje prymitywne, np. Ro- 
sja czy Chiny, aniżeli kraje o wyso- 
kiej cywilizacji. Kraje cywilizacji za- 
chodniej mogą co prawda łatwiej 
zdobyć przewagę w nowoczesnych 
broniach, lecz właśnie ich wysoki po- 
ziom życia, skomplikowana organiza- 
cja przemysłowa i społeczna, skupie- 


nie mas ludności w miastach czynią 
je o wiele bardziej wrażliwe na znisz- 
czenia. wojenne, 

Obliczają, że miesiąc intensywnego 
bombardowania Wysp Brytyjskich 
może kosztować od 10 — 20 milionów 
ofiar w ludziach. Kraj, który by po- 
niósł takie straty przestaje być Zzdol- 
ny do dalszego oporu i musi się pod- 
dać. Widoki skutecznej obrony prze- 
ciwatomowej dla krajów przemysło- 
wych są niestety znikome. Dlatego 
pierwszeństwo trzeba dać biernej 
obronie przeciwlotniczej, Trzeba bu- 
dowaić schrony pod i nadziemne, klu- 
czowe zakłady przemysłowe przenieść 
na prowincję, najważniejsze ich czę- 
ści umieścić pod ziemią, opracować 
plany ewakuacji ludności z wielkich 
miast na wieś i już teraz rozpocząć 
emigrację, przynajmniej kilku milio- 
nów ludności z Anglii do dominiów. 
Tymczasem kraje nieuprzemysłowio- 
ne, dysponujące rozległymi obszarami 
o rzaakich centrach miejskich, dzięki 
swojej pierwotności są zdolne prze- 
trzymać ciosy śmiertelne dla Europy 
zachodniej, Stąd dla Zachodu pro- 
blem kto ostatecznie zwycięży jest 
bez znaczenia, co przede wszystkim 
interesuje, to pytanie jak niedopuścić 
do inwazji kontynentu przez Czerwo- 
ną Armię zanim nadejdzie istotna po- 
moc z Ameryki. Tylko siły rozporzą- 
dzalne na miejscu niają wartość dla 
obrony Europy. Dla odparowania na- 
tarcia sowieckiego jest niezbędne 
wojsko lądowe, bo sama przewaga 
lotnicza nie zdoła zatrzymać marszu 
wojsk sowieckich na zachód. Do- 
świadczenia dowódców niemieckich 
na froncie wschodnim wskazują na 
to, że sowieckie formacje uderzenio- 
we dzięki niezależności od dostaw i 
umiejętności marszu w szyku rozpro- 
szonym potrafią iść naprzód pomimo 
silnych ataków lotnictwa nieprzyja- 
cielskiego. 

Pierwszą zatem potrzebą jest sfor- 
mować w Europie niezbyt liczną, ale 
za to bardzo ruchomą siłę lądową w 
liczbie co najmniej 20 wysokiej klasy 
dywizji, wyposażonych nowocześnie i 
gotowych w każdej chwili do akcji. 
Gdyby można podwoić liczbę tych 
jednostek, widoki obrony byłyby na- 
turalnie znacznie lepsze. Wojsko ta- 
kie powinno się składać z żołnierzy 
zawodowych a nie z rezerwistów. Eu- 
ropę zachodnią stać na wystawienie 
takiego wojska, czego najbardziej 
brakuje to Sprzętu i broni. Tego mu- 
szą dostarczyć Stany Zjednoczone. 

Najciekawsza część książki poświę- 
cana jest ocenie wartości bojowej 
Armii Czerwonej. Opierając się na 
relacjach wyższych dowódców nie- 
mieckich, autor wydaje pochlebną 
opinię o talentach dowódców i wypo- 
sażeniu sił lądowych sowieckich, 
Wojsko sowieckie łączy w sobie jak 
gdyby dwa przeciwstawne elementy, 
to jest jakość wśród ilości. Ilość re- 
prezentują licho wyposażone i dowo- 
dzone dywizje piechoty, natomiast 


jakość wyborowe jednostki pancerne 
działające już to osobno jako korpu- 
sy, już to zgrupowsne w armie pan- 
cerne. Sprzęt motorowy i broń z po- 
zoru prymitywne mają tę zaletę, że 
są łatwe do obsługi i naprawy. Lata 
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wojny znakomicie usprawniły wy- 
dajność techn.czną i ta.enty operacyj- 
ne u Rosjan, Armią Czerwona ma 
łatwość manewru ze względu na to, 
że jest niemal całkowicie niezależna 
od dostaw z baz. Poważniejszym bra- 
kiem są waay w Organ:zacji transpor- 
tu. W suniie sowieckie Siły zbrojne są 
potęgą poważną, lepiej jednak przy- 
stosowaną do obrony niż do ataku. 

Co najbardziej ciekawi autora to 
milczenie, jakie zachowuje Rosja na 
temat spadochroniarzy. Wiadomo 
było jeszcze przed ostatnią wojną, że 
w Rosji szśoli się masowo formacje 
spadochroniarzy. Dziwne, że dowódz- 
two rosyjskie nie użyło icn ani razu 
na więss<ą skalę w wojnie z Niemca- 
mi. Być może — powiada autor — 
żę Rosja rezerwuje sobie ten atut do 
ostatecznej rozgrywki z Zachodem, 
Jest rzeczą znamieaną, że od czasi 
opublikowania ns.ążki raz po raz pa- 
dają w  parłamencie brytyjskim o0- 
strzeżenia przed niebezpieczeństwem 
desantu spadochroniarzy sowieckich 
na Wyspy Brytyjskie. Pojawiają się 
żądania  bezzwłocznego odtworzenia 
Home Guard dla zabezpieczenia Się 
przed tą niespodzianzą. 

W części historycznej, analizującej 
świeże doświadczenia z ubiegłej woj- 
ny, czytelnik polski zna,dzie garsć 
uwag o ruchac1 oporu i o gwaran- 
cjach brytyjskich danych Polsce na 
wiosnę 1939 r. Warto je na tym miej- 
scu budaj wspomnieć. Rozważając 
działania rucavuw Opolru w Europie 
zachodniej i na wschoazie stwierdza 
autor, że partyzantka miała tylko 
wtedy wartość strategiczną, gdy była 
zharmonizowana z działaniami głów- 
nymi wojsz regularnych, wiążących 
na froncie wszystkie siły wroga. Na- 
tomiast tam, gdzie tej współpracy nie 
było, partyzantka wyrządzała więcej 
szkody własnej ludności niż wojsku 
okupacyjnemu. Represje na cywi.nej 
ludności stosowane jako odwet za 
partyzantkę przewyższały wielokrot- 
nie straty zadane okupantowi. W do- 
datku spustoszenia mora.ne wśród 
niłodego pokolenia, które przyzwycza 
jało się do gwałtu i łamania prawa 
pospolitego okazały się niemałą za- 
wadą na drodze do normalnego życia 
pokojow. g>). Naturalnie pirzywodcy 
aaglosascy, podrywając narody pod- 
bite do oporu zupełnie nie zarrzątali 
sobe głowy pytaniem, jaką cenę za 
opór tea bzdą musiały zapł.cić kraje 
okupowane, 

Gwarancje  brytyjSkie udz:e' one 
Polsce uważa autor za równie niemo- 
ralne, co wojskowo błędne. Przy tej 
okazji ujawn.a chłodne kalkulacje w 
kołach rządowych na odwrócenie od 
Anglii pierwszego impetu Hitlera, ja- 
kie poprzedziły danie tych gwarancji 
Polakom, 

Gwarancje przyniosły Brytyjczy- 
kon więcej szkoiy niż ko zyś:i, bo 
poderwały zaufanie w słowo Wielkiej 
Brytanii, choć  wojskowo niczemu 
nie zapobiegły. Gdyby nie te niedo- 
trzymane gwarancje brytyjskie, Hit- 
ler — zdaniem autora — nie porozu- 
miałby się z Rosją, a gdyby podjął 
marsz na wschód, to Polska byłaby 
bardziej skłonna przyjąć pomoc R2- 
sji zaś Anglia i Francja mogłyby by- 


Myśl Polska 


ły w dogodniejszych dla siebie warun- 


kach wziąć udział w wojnie, od razu 


zmuszając przez to Niemcy do walki 
na dwóch frontach. 

Znamienne są rozważania nad za- 
chowaniem neu.ralności w konflikcie 
rosyjsko-amerykańskim. Liddel Hart 
zdaje sobie sprawę z niemożliwości 
zachowania przez Wielką Brytanię 
zupełnej neutralności w przyszłej 
wojnie, doradza więc przynajniniej 
zastrzeżenie sobie prawa wyboru wej- 
ścia do wojny w dogodnym momencie. 
Czy to jest jeszcze moż.iiwe? W każ- 
dym razie widać z tego, jak niektórzy 
publicyści angielscy niekoniecznie z 
lewego skrzydła Labour Party piesz- 
czą tęsknotę do neutralności. świado- 
mość, że Wielka Brytania jest „amery- 
kańskim lotniskowcem'  zakotwiczo- 
nym w pobiżu Europy wywołuje 
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u wielu Brytyjczyków delikatnie mó- 
wiąc uczucie niewygody. 

Z całą pasją ciętego pióra atakuje 
Liddel Hart hasło  „uncorditional 
surrender“ ukute na konferencji w 
Casablance w 1943 r., jemu przypi- 
suje zarówno niepotrzebne przedłuże- 
nie wojny, jak i trwałe zwichnięcie 
równowagi sił w Europie, odkąd zruj- 
nowane Niemcy nie są zdolne prze- 
ciwważyć potęgi Scwietów w Europie. 
Argumentacja ta, jak zresztą i duża 
część wywodźw autora w innych spra- 
wach, nie trafia czytelnikowi polskie- 
mu do przekonania. Można wątpić. 
czy gotowość do komproniisu ze stro- 
ny zachodu  przyspieszyłaby wewnę- 
trzny przewrót w Niemczech, które- 
go szanse były minimalne tak długo, 
jak długo wojsko niemieckie odnosiło 
zwycięstwa. I C 


ZAMAZANY OBRAZ 


CENTRAL AND SOUTH-EAST EU- 
ROPE 1945 — 1948, edited by R. R. 
Betts. Royal Iastutute of Internatio- 
nal Affairs. Londyn, 1950. Stron 227 i 
4 mapy. 


„Myśl Polska“ w wydaniu na 1 mar- 
ca rb. omówiła książkę Hugh Seton- 
Watsona pt. „The East European Re- 
volut.on*. Wymieniona w nagłówku 
praca zbiorowa wydana pod auspicja- 
mi Króiewsk.ego Instytutu dla Spraw 
Międzynarodowyca (tzw. Cnatham 
House'u) zajmuje się tym samym te- 
matem. Rożni się ona jednak uję- 
cien i metodą opracowania znacznie 
od tamtego dzieła. Jak często bywa 
z pracamż zbiorowymi rezultat jest 
nierówny. Autorzy względnie autorki 
poszczególnych rozdziałów posiadają 
bardzo rożny stopień przygotowania, 
zdolności pisarsaich i po prostu doj- 
rzałości intelektualnej. Poza tym są 
oni skrępowani w wypow.iadaniu 
swych opinii ogólną zasadą, prakty- 
kowaną w publikacjach Chatham 
House'u, zasadą nie zajmowania zde- 
cydowanego stanowiska politycznego 
i ograniczania się do możliwie obiek- 
tywnego referowania problemów. 

Ta z góry narzucona postawa i me- 
toda opracowania działa na czytelni- 
ka często irytująco, prowadzi też do 
rezultatów dość wątpliwej wartości, 
bo obrazowi brak wyrazistości i ostro- 
ści. Nasuwa się tu porównanie z o- 
świetleniem rzeżby z wielu stron rów- 
nocześnie — uzyska się wtedy obraz 
płaski, bez wyrazu i głębi i w konse- 
kwencji zamazany. 

Zarzutu tego nie można oszczędzić 
i wymienionej książce, w której omó- 
wione zostały zmiany Społeczne, go- 
spodarcze i polityczne krajów poza 
żelazną kurtyną, tj. Polski, Czechosło- 
wacji, Jugosławii, Albanii, Bułgarii, 
Węgier i Rumunii. Redaktor całości 
— R. R. Betts (Masaryk Professor of 
Central European History, University 
of London) niezależnie od najobszer- 
niejszego rozdziału o Czechosłowacji 
napisał również niejako resumć spo- 
strzeżeń swoich kolegów w uwagach 
końcowych zatytułowanych „Rewolu- 
cja w Europie środkowej i połudn:.o- 
wo-wschodniej". 


Współpracownicy prof. Bettsa re- 
krutują s.ę głównie spośród naukow- 
ców zgrupowanych dokoła Instytutu 
Studiów Słowiańskich przy Uniwer- 
sytecie Londyńskim. Nazwiska mówią 
nam niewiele. Bardziej znana jest 
jedynie Elisabeth Wiskemann, autor- 
ka rozdziału węgierskiego. Rozdział o 
Polsce opracował Brian Ireland, a 
trzeba powiedzieć niestety, że jest to 
jeden ze słabszych rozdziałów. 

Zaczyna się ten rozdział od razu od 
stwierdzenia niezgodnego z prawdą, iż 
„Polska straciła z swego terytorium 
przedwojennego około jedną trzecią 
(181.000 km kw.) na wschodzie na 
rzecz Związku Sowieckiego“ (str. 130), 
gdy w rzeczywistości strata ta obej- 
muje blisko połowę terytorium przed- 
wo,ennego (389.7 km kw.). Nie jest to 
bynajmniej pomyłka drobna i świad- 
czy ona niedobrze o sumienności au- 
tora. 

Zresztą i prof. Betts popełnia nie- 
ścisłości na temat Polski, gdy twier- 
dzi, że „w Polsce i na Węgrzech... nie 
było efektywnej reformy rolnej przed 
1939 r.“ (str. 201). Tymczasem w la- 
tach międzywojennych roz)arcelowa- 
no w Polsce 2.655 tys. ha tworząc 734 
tys. nowych gospodarstw, gdy pod 
rządami komunistycznymi rozparce- 
lowano tylko 1.155 tys. ha (bez ziem 
odzyskanych), z czego wynika, że zie- 
mi nadającej się do podziału zbyt 
wiele nie było. Jeśli się poza tym 
uwzględni akcję komasacji i likwidacji 
serwitutów, etc., która uporządkowa- 
ła w znacznym stopniu wadliwy us- 
trój rolny w Polsce, twierdzenie o bra- 
ku efektywnej reformy rolnej w Pol- 
sce pozbawione jest zgoła podstaw. 
Niestety ze strony polskiej nie uczy- 
niono dostatecznego wysiłku, by ten 
powtarzający się często w dyskusjach 
na tematy polskie błąd rzeczowo Spro- 
stować. 

Tyle o dwóch kapitalnych potknię- 
ciach się książzi w sprawach polskich. 
śwadczących o niedostatecznej zna- 
jomości przedmiotu u autorów. P. B- 
Ireland w ogólnym bilansie zmian. 
które dokonane zostały w Polsce po 
wojnie skłonny jest widzieć więcej 
świateł niż cieni. Dotyczy to zarów- 
no zmian terytorialnych, silnie pod- 
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kreślając wartość gospodarczą nowych 
nabytków na zachodzie i północy 
(„compensating gains“), jak i w wie- 
lu innych dziedzinach, gdy wyraźnie 
ulega oddziaływaniu tuby propagan- 
dowej rządu komunistycznego w Pol- 
8ce. Streszcza on różne enuncjacje 
oficjalne, np. dotyczące celów i wy- 
konania ówczesnego planu 3-letnie- 
go, krytykuje postawę Kościoła Kato- 
lickiego w Polsce (ten motyw powta- 
rza się również w innych rozdziałach, 
np. węgierskim), bardzo oględnie na- 
tomiast pisze o ucisku auchowym i 
ideowym, jakiemu poddane jest spo- 
łeczeństwo polskie, o całej grozie re- 
żimu policyjnego i o systematycznym 
przekształcaniu Polski w kolonię 80- 
wiecką. Oto próbka idealnie olimpij- 
skiego ujęcia: „Państwo ma monopol 
w dziedzinie druku i akcji wydawni- 
czej... prasa jako całość podobnie jak 
radio, film, teatr i różne instytucje... 
jest środkiem kierowania, a nie od- 
zwierciedlania opinii publicznej“ (str. 
155). 

Z rozdziału o Polsce i w ogóle z ca- 
łej książki czytelnik angielski nie za- 
czerpnie prawdziwego zrozumienia 
położenia, w jakim znalazły się pań- 
stwa Europy środkowej i południowo- 
wschodniej w wyniku wojny. 

(m. ost.) 


CZEKAMY 
NA DRUGIE WYDANIE 


W lutym ukazał się informator o 
prasie wysiedleńczej wydany w języ- 
ku angielskim przez Związek Wolnej 
Prasy w Nieniczech. Jako autor ksią- 
żkę podpisał p. Roman Ilnyckyj (u- 
kraiński „Czas'**). Broszura ta zawio- 
dła nadzieje pokładane w niej przez 
większość członków Związku Wolnej 
Prasy. Mimo że prace przygotowaw- 
cze trwały prawie 2 lata, dobór mate- 
riału jak i jego rozmieszczenie, nie 
odpowiadają zasadom jakie przez 
kompetentne ciała Związku zostały 
uchwalone, 

Zasady te brzmiały: 1, W książce 
główny nacisk miał być położony na 
zobrazowanie powstania, rozwoju oraz 
wpływu prasy wysiedleńczej w Niem- 
czech; 2. Polityczne zabarwienie ca- 
łości książki winno być uwydatnione 
bezkompromisowym stosunkiem pra- 
Sy wysiedleńczej w walce przeciwko 
komunizmowi; 3. Przy publikacji ce- 
lów gazet różnych grup narodowych 
lub narodowości, winno być opuszczo- 
ne to wszystko, co nie ma bezpośred- 
niego związku z walką przeciw komu- 


'Rizmowi i nie mogło być przez inne 


grupy narodowe zaakceptowane (cho- 
dzi o różnice polityczne i społeczne); 
4. Treść książki winna w czytelniku 
wywołać przekonanie, że wewnątrz 
Związku istnieje jednolity front wal- 
ki przeciw komunizmowi, 

Treść broszury nie odpowiada ani 
Dierwszej ani trzeciej zasadzie. Przez 
przeładowanie ukraińskim materia- 
tem, w dodatku niewiele mającym z 
prasą wspólnego, daje skrzywiony o- 
oraz rzeczywistości na odcinku mię- 
dzynarodowej prasy  wysiedleńców. 


Najistotniejszy materiał o prasie zna- 
da2} się wstydliwie na końcu książki. 


Pod zdjęciem greckokatolickiego ar- 
cybiskupa Szeptyckiego, jest wzmian- 
ka o tzw. Galicji, jako „zachodnich 
ziemiach ukraińskich“. Zamieszczono 
to wbrew stanowisku wydawców. 
Prawdopodobnie bez porozumienia 
nawet z Litwinami, wstawiono na- 
zwę „Vilnius“. Spodziewamy się, że 
broszura ta w następnym wydaniu 
wyjdzie bez ustępów, które bynaj- 
mniej nie są przejawem dobrej woli, 
ani chęci współpracy. 


MISJA POLSKA 
W LONDYNIE 


POLSKA MISJA KATOLICKA W 
LONDYNIE 1894 — 1944. Polska Misja 
Katolicka. Londyn, 1951. Stron 88. 
Ilustracji 34. Wydanie ozdobne. 

Dzieje emigracji polskiej w Anglii 
nie są dostatecznie znane. Tradycja 
jej nie jest ciągła. Po okresie Wielkiej 
Emigracji przyszła fala emigracji za- 
robkowej, często przepływowej. Druga 
wojna światowa wyniosła tu władze 
państwowe polskie i wojsko. Świad- 
kiem tych wszystkich przemian, a w 
pewnych okresach jedynym ośrod- 
kiem polskim była Misja Katolicka 
założona w końcu ubiegłego wieku. 
Pięćdziesięciolecie jej istnienia przy- 
padło w chwili gdy w Londynie dzia- 
łał uznawany jeszcze przez Anglię 
rząd polski, toteż miało ono charakter 
bardzo uroczysty. Z okazji tej rocz- 
nicy opracowano wydawnictwo, któ- 
re obecnie dopiero mogło wejść na 
półki księgarskie. Wydawnictwo skła- 
da się z trzech części: pierwsza jest 
opracowaniem dziejów Polskiej Misji 
Katolickiej w Anglii przez p. P. Sa- 
wickiego, druga zbiorem dokumentów 
i wspomnień, trzecia opisem uroczy- 
stości jubileuszowych. Całość bogato 
ilustrowana. 

Dzieje Misji a pośrednio i dzieje 
Polaków w Anglii w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia zawierają wiele 
nieznanego i interesującego materia- 
łu. Opracowanie p. Sawickiego docze- 
kało się gruntownej i szczegółowej 
krytyki na łamach „Życia“, nie bę- 
dziemy więc się nią tu zajinować. Jest 
to pierwsze, a przez to niezwykle cen- 
ne, ujęcie dziejów katolików polskich 
w Anglii. Dwie dalsze części zawierają 
wiele cennego materiału dokumen- 
tarnego. Zwraca uwagę staranna i 
ozdobna szata graficzna. Okładkę 
zdobi rysunek A. Bunscha przedsta- 
wiający kościół polski przy Devonia 
Road. Charakter dokumentów ma też 
szereg opublikowanych w tomie fo- 
tografii. 


OBJAWIENIA MARYJNE 


Magdalena Dubanowiczowa: MAT- 
KA BOSKA WŚRÓD NAS W XIX i XX 
WIEKU. Londyn, 1951. Stron 152. 


Broszura p. Dubanowiczowej przed- 
stawia w zwięzły sposób objawienia z 
Rue du Bac (1830), La Salette (1846), 
Lourdes (1858), Pontmain (1871), Fa- 
timy (1917) Banneux (1933) i Beau- 
ring (1933). Większa część tomu, bo 
przeszło sto stron zajmuje historia 
objawień i kultu w Fatimie. Całość 
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poprzedza krótki rozdział wstępny o 
stosunku Kościoła do objawień pry- 
watnych. Na końcu podano wykaz li- 
teratury przedmiotu. Szata zewnętrz- 
na bardzo skromna. 


LIRYKI 
ŚP. KRAKOWIECKIEGO 


Anatol Krakowiecki: NA LATAJĄ- 
CYM DYWANIE. „Veritas“. Londyn, 
1951. Stron 46. Z podobizną autora. 

„Veritas“ wydała tomik wierszy 
autora „Książki o Kołymie“ śp. Ana- 
tola Krakowieckiego, którego pierwsza 
rocznica śmierci świeżo minęła. Są 
to wiersze typu raczej ulotnego, drob- 
ne liryki przepojone tęsknotą do oj- 
czyzny i wiarą w powrót do kraju, 
drukowane w prasie polskiej na BHU- 
skim Wschodzie w latach 1942 — 1946. 
Wybór ich poprzedza przedmowa J. 
Bielatowicza. 

Liryki Krakowieckiego są bezpre- 
tensjonalne i pełne szczerego uczucia. 


SOWIETY W AZJI 


RUSSIA 
Bejrut, 1951. 


Włodzimierz Bączkowski: 
AND ASIA. „Reduta“. 
Stron 43. 

Włodzimierz Bączkowski, autor in- 
teresującego studium „Towards an 
Understanding of Russia“ i jeden z 
lepszych znawców historii i proble- 
mow geopolitycznych Rosji, ogłosił 
obecnie broszurę poświęconą analizie 
stosunku Rosji do Azji i na tym tle 
ocenie ostatniej fazy światowej poli- 
tyki sowieckiej. Broszura ta, w bardzo 
skromnej szacie graficznej, na trzy- 
dziestu kilku stronach porusza szereg 
zasadniczych problemów. Jej konklu- 
zją jest, że kampania pokojowa sowiec- 
ka, po niepowodzeniu zamachu zbroj- 
nego w Korei, stwarza szczególne nie- 
bezpieczeństwo dla Azji: jeśli Zachód 
będzie tolerował polityczną kampa- 
nię sowiecką i wojnę partyzancką w 
Azji przy równoczesnym pozornym 
pokoju w skali światowej, to Rosja 
opanuje resztę Azji w najbliższym 
okresie. 

Broszura p. Bączkowskiego prostiije 
szereg rozpowszechnionych na Zacho- 
dzie błędnych poglądów na istotę po- 
lityki sowieckiej w Azji. 


O ROKU 1920 


NIEPODLEGŁOŚĆ. Czasopismo po- 
święcone najnowszym cćziejom Polski. 
Tom trzeci po wznowieniu. Instytut 
Józefa Piłsudskiego. Londyn, 1951. 
Stron 168. 

Tom głównie poświęcony jest trzy- 
dziestoleciu wojny polsko-bolszewic- 
kiej w r. 1920. Tym tematem zajmują 
się rozprawki. M. Sokolnickiego, F. 
Liberta, W. Jędrzejewicza, ŒE. Bajra- 
szewskiego, wspomnienia śp. T. Pisko- 
ra, W. Bortnowskiego, F. Składkow- 
skiego,, Śp. L. Żeligowskiego. Ponadto 
T. Schaetzel pisze o pracach J. Piłsud- 
skiego w latach 1892 — 1901 a S. Bie- 
gański o poglądach Piłsudskiego i Le- 
nina na ruchy narodowe i rewolucyj- 
ne. Numer zdobi facsimile listu J. Pił- 
sudskiego do żony z 1. 5. 1920 
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Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO 


ZJAZD POLAKÓW 
W AUSTRALII 


26 i 27 marca odbył się zjazd Rady 
Naczelnej Organizacji Polskich w Au- 
stralii, z udziałem 24 delegatów z ca- 
łego kontynentu. 

W wyniku zjazdu władze Rady ukon- 
stytuowały się następująco: prezes — 
amb. Poniński, wiceprezesi — Łużny, 
Naklicki, Szustkiewicz, Żągołowicz, 
Ickiewicz, sekretarz — Zamecznik, 
aastępca sekretarza — Balicki, skarb- 
nik — Adamski, Kotmisja Rewizyjna 
— Świrski, ks. Arciszewski, Kurnato- 
waki. 


ZE ZWIĄZKU WOLNEJ 
PRASY W NIEMCZECH 


w Monachium odbyło się wal- 
ne zgromadzenie Związku Wolnej 
Prasy Europy Środkowej i Wschod- 
niej, Państw Bałtyckich i Bałkań- 
akich w Niemczech. Związek Wolnej 
Prasy reprezentuje 28 wydawnictw 
różnojęzycznych 11 narodowości. U- 
stępujący prezes Związku p. Stani- 
sław Mościński w zagajeniu powitał 
sebranych oraz przypomniał fakt, że 
w tych dniach Związek obchodzi 5 
rocznicę swego istnienia. 

Przewodniczącym walnego  Zgro- 
sadzenia wybrano p. Branko-Bego- 
wić (Jugosłowianin). Sprawozdanie 
u działalności składali prezes Związ- 
ku oraz kierownik biura Związku. 
Zarząd prowadził żywą działalność na 
sewnątrz, regulując stosunki z inny- 
mi organizacjami fachowymi, zdoby- 
wając nowe źródła informacji dla 
własnej prasy, nawiązując stosunki z 
instytucjami informacji publicznej 
zachodniego świata. Wskazano na 
wzrost liczby członków (w tym wy- 
padku nowych grup narodowych: 
Czechów i Bułgarów). Zarząd Związ- 
ku uznał za wskazane opracować i 
przedłożyć do uchwalenia walnemu 
zgromadzeniu wezwanie do prasy 
wolnego świata, 


LISTY DO 


SANACYJNE METODY 
W KOMITETACH 
KOŚCIELNYCH 


Szanowny Panie Redaktorze, 


Polskie Komitety Kościelne, które 
są powoływane celem niesienia pomo 
cy materialnej polskiemu duszpaste- 
rzow! wykorzystywane są przez sana- 
cję dla celów politycznych, wprowa- 
dzając w ten sposób i na tym odcinku 
życia rozłam społeczeństwa w imię... 
jedności. 


Szczytna idea Skarbu Narodowego 
jest wykorzystywana w tym celu, aby 
społeczeństwo polskie w parafiach 
polskich szantażować politycznie i mo- 
ralnie. Starym zwyczajem sanatorzy 
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Po dyskusji uchwalono jednogłoś- 
nie: 1) tekst wezwania do prasy wol- 
nego świata, 2) upoważnienie Zarzą- 
du Związku do nawiązania ściślejszej 
współpracy zZz Federacją Wolnych 
Dziennikarzy w Londynie, 3) absolu- 
torium z podziękowaniem dla ustę- 
pujących władz 


Po przerwie odbyły się wybory. 
Prezesem wybrano ponownie p. Mo- 
ścińskiego (82% głosów, przeciw gło- 
sowali przedstawiciele grupy ukraiń- 
skiej, wstrzymali się od głosowania 
Białorusini). Do Prezydium zostali 
ponownie wybrani pp.: Dumitrescu 
(Rumun), Pedak  (Estończyk), dr 
Makra (Węgier), inż. Odyńcow (Ro- 
sjanin). Də Komisji Rewizyjnej pp.: 
Stankiewicz (Jugosłowianin), dr Herb 
(Węgier), Pekielski (Czech), Pod ko- 
niec zebrania uchwalono szereg wnio- 
sków, m. in. w sprawie krzywdy wy- 
rządzonej b. więźniom politycznym 
przez niewykonanie ustawy o odszko- 
dowaniach. 


APEL O JEDNOŚĆ 
NARODOWĄ 


Na dorocznym walnym zebraniu 
Koła SPK Nr 231 w Ashton-u.-Lyne, od- 
bytym w dniu 8 kwietnia uchwalono 
przy 1 wstrzymującym się od głosowa- 
nia następującą rezolucję: 

„Wobec dokonywających się zmian 
w polityce światowej, członkowie Ko- 
ła SPK Nr 231 w  Ashton-u.-Lyne, 
zgromadzeni w dniu 8. 4. 1951 r. na 
dorocznym walnym zebraniu, świado- 
mi swych obowiązków ale i praw, do- 
magają się od tych czynników, które 
opanowały legalizm, aby zeszły z dro- 
gi bliskiej dyktaturze, a w oparciu o 
legalizm utworzony został demokra- 
tyczny Rząd Jedności Narodowej. 
Rząd ten winny tworzyć głównie wiel- 
kie ruchy polityczne o historycznym 
znaczeniu. Tylko taki rząd będzie u- 
znany przez umęczony dziś kraj, po- 
prze go cała emigracja, obcych zmusi 
do liczenia się z nim, w chwilach roz- 
strzygnięć nie zawiedzie, a nas do- 
prowadzi do wolnej i demokratycznej 
Polski“. 


REDAKCJI 


ubierają się w szaty świetlanego pa- 
triotyzmu i bezpartyjności, jakby za- 
pominając, że społeczeństwo polskie, 
nie mając nic przeciwko idei Skarbu 
Narodowego, zdaje sobie sprawę, że 
instytucja ta została powołana przez 
mianowany rząd, którego kontrolę 
sprawuje mianowana Rada Narodo- 
wa, a mianujący odpowiedzialny jest 
z kolei tylko przed Bogiem i historią. 
To nic, że statut Polskich Komitetów 
Kościelnych, zatwierdzony w dniu 
31. 5. 1949 r. przez władze duchowne 
w Wielkiej Brytanii, postanawia w 
punkcie 2, że celem Polskiego Komi. 
tetu Kościelnego jest: a) Zapewnie- 
nie pomocy materialnej polskiemu 
duszpasterzowi, b) Utrzymanie pol- 
skiego kościoła względnie kaplicy; 


i maja 1931 


c) Pomoc materialna przy organizo- 
waniu nabożeństw, dojazdów księdza 
do skupisk polskich i innych potrze- 
bach polskiego katolickiego życia, u- 
znanych przez Komitet i duszpaste- 
rza za konieczne. Statut opatrzony 
jest nawet uwagą w tym punkcie, iź 
Komitet nie prowadzi prac społecz- 
nych i kulturalno-oświatowych, któ- 
re to prace są celem i zadaniem in- 
nych polskich organizacji i instytucji 
społecznych i katolickich. Nic to nie 
przeszkadza pp. sanatorom, aby przy 
Komitetach Kościelnych ustanawiać 
komórki Skarbu Narodowego. Walne 
zebrania Komitetu Kościelnego mają 
służyć za zebrania sprawozdań Skar- 
bu Narodowego i jego propagandy, 
wprowadzając w ten sposób rozdźwię- 
ki i rozbicie społeczeństwa na odcin- 
ku życia katolickiego i religijnego pa- 
rafit polskiej, gdzie, zdawałoby się, że 
chociaż tutaj — w zbieraniu fundu- 
szów na utrzymanie parafii polskiej 
— będzie jedność narodowa. Czyż nie 
czas już skończyć z tego rodzaju me- 
todami pomajowymi, które rozsadzają 
nasze życie polskie na emigracji, 
przynosząc szkodę i Skarbowi Naro- 
dowemu i Komitetom Kościelnym? 


B. Stemborowski 


DO PRENUMERATORÓW 
W KANADZIE 


Przedstawicielstwo „Myśli Polskiej“ 
na Kanadę objął p. F. Michalak — 
1845 St. Luke, Apt. 23, Montreal, Que. 
Prosimy o dokonywanie wszelkich za- 
mówień i wpłat na jego ręce. 

Równocześnie przypominamy, że ro- 
czna prenumerata pocztą zwykłą wy- 
nosi: $ 6.00 (sześć dolarów), zaś po- 


cztą lotniczą: $ 9.00 (dziewięć dola- 
rów). 


PROSIMY 0 UREGULOWANIE 
ZALEGŁEJ PRENUMERATY 
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J. LECHNO 


„W słuzbie narodowi" 


Treściwa jnformacja o założeniach, 
historii i wskazaniach polskiego 
ruchu narodowego 
Do nabycia w Administracji „My- 
śli Polskiej* 
Cena tylko 1 sh 


założona w 1941 r. w Londynie, u- 

kazuje się dwa razy w miesiącu. 

Redakcja i administracja: 8, Alma 

Terrace, Allen St., London, W, 8. 

Tel. WEStern 1797. Prenumerata 

półroczna 18 sh lub 3 dol., roczna 
£ 1.16.0 lub 6 dol. 
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